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D w a  s p o t k a n i a

Polska ncja
W A R SZ A W A : H en ro tln , P ć tra , J a m a in  s p r a w d z ą  fo r m ę  n a szej dru-  
iy  d a r isc u p o w e j.
RYGA: K o szy k a rz e  w a lc z ą  o  w e jś c ie  d o  p ó łf in a łu  m is tr z o s tw  E u ro p y

OLBRZYM PETRA
pdbija ja skraw o  w zrostem  oa 
sw eg o  sta łego  partnera dublo- 
w e go  P elizza . k tó r y  nie je s t b y ­

najm niej m alcem .

U Ś M IE C H N I Ę T A ,
J A K  Z A W S Z E

obserw uje Jadw iga Jęd rze jo ­
w ska . m is trzyn i E uropy Śro d ko ­
wej, pokazow e g r y  sw ych  kole­
gów  z  reprezentacji przeciw ko  

Francji

ÓSEMKA NOW YCH M ISTRZÓW  BOKSERSKICH PO LSKI PO DEKORACJI 
SZARFAM I

O d lew ej: R-uidstein, K oziołek, C hrostek, W o źn ia k iew icz, S ip iński, P isarski, S zym u ra , Piłat
i  w iceprezes P. Z. B . prok. M iiyń skL

BRAMKARZ BELGÓW W Y B IJA  P I Ę Ś C IĄ  P IŁ K Ę
podczas m eczu z  N iem cam i 0:1  w H annow erzc. Od lewej: Le- 
futer (N J , J o a d n i fB .) ,  L enz (N .). Badjou (B .), S tyn en  (B .)
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J e d n i  w a l c z ą  o  b y t ,  d r u d z y  — o  z a s z c z y t y

Na ligowej trasie.
Tabela przybiera zwolna w yraźniej­

sze kształty. Przede wszystkim więc za 
m o w u je  sie ściślejsza ryw alizaoja o 
pierwsze miejsce miedzy W artą i Wi­
sta.

Drużyna poznańska jest w  tej chwili 
w korzystniejszej sytuacji. Ma o jedną 
s re  mniej i cztery punkty zdobyła na 
obcych boiskach. P ierw szy wyjazd W i­
sły zakończył się natomiast — porażką.

Niedziela pow inna przynieść jeszcze 
silniejsze

umócnienłe pozycłi lidera, 
gdyż W isła, niajac dzień przerwy, zmu­
szona będzie ograniczyć sie do roli bier 
nego obserw atora, a  mecz W'arty z 
W arszaw ianka odbędzie sie-.. w Pozna­
niu.

Pierwsza wycieczka „jedynaka" sto­
łecznego do Krakowa zakończyła sie. 
jak  wiadomo, bardzo niefortunnie. Pó­
źniej przyszło otrzeźwienie (AKS) i dru 
gi skołei wstrząs (Ruch). Udyby tego­
roczne drogi W arszawianki w ytycza­
ły  jakieś mistyczne prawa serii, naj­
bliższy etap musiałby znów przynieść 
sukces. Nieprawdopodobne takie dziwy 
zdarzają sie w sporcie niejednokrotnie 
Poniew aż jednak zajmowanie się fut­
bolem
Z  perspektyw y wiedzy okultystycznej
n ie  leży w zakresie naszych zadań mu­
simy przystąpić do oceny sytuacji jedy­
nie na podstawie suchych, rzeczowych 
faktów. A te w łaśnie przem awiają na 
korzyść W arty, już choćby z tego 
względu, że grać bedzie wśród swoich.

Analiza W arszawianki nie jest łatwą 
z  chwila, gdy nie można oprzeć się o ja 
kieś stale dane. Najbardziej charaktery­
styczna cechą zespołu stołecznego jest 
chyba —  brak  stabilizacji.

Sa mecze, w których 
W arszan/.anka osiąga poziom nieprze­

ciętne] lakoścl. 
sa spotkania, w których jeden okres ró­
żni sie od drugiego. Jak dzień od nocy- 
Symptomy te dałyby sie najłatwiej w y­
tłumaczyć brakami w kondycji. Hipote­
zę te podw ażała iedak wspomnienia 
z ubiegłego roku. Również i wówczas 
pojawiły podobne zjawiska i to w  chwi 
iach. gdy nie można było graczy posą­
dzać o brak należytego przygotowania. 
Skłonni bylibyśm y zatem  .tajemnicy 
krańcowej nieraz nierówności doszuki­
w ać sie raczej w  wadach psychicznych.

W arszawianka rusza zawsze ze star- 
.tn z olbrzymim rozmachem Gdy natknie 
się na gorzej zorganizowanego przeci­
wnika jest w  stanie go rozn.eść. Z chwi­
la jednak gdy wyczuje, że  z przeciwne) 
strony opór sie wzmaga, że przybiera 
wyraźniejsze formy, zaczyna tracić na 
pew ności poddaje sie coraz bardziej 
nbcei woli, i potrzeba dopiero jakiegoś 
bardzo silnego bodźca, szaleńczego rai- 
du Pirycha, ilib nieuchronnej bomby 
Knioły. by znów powróciła równowa­
ga a nawet i ped- W  przeciwnym wy­
padku zły jest epilog dobrego początku.

W ygrać z W artą 
n ie  bedzie zatym  łatwo. Jeśli bowiem 
porów nanie poszczególnych członków 
obu drużyn nie wykazałoby może w teo 

?Hvt sihiych różnic, to pamiętać na­

leży, że W arta  stanowi w  tej chwjU do 
brze zmontowany 1 wytoaiansowany ze­
spół- Mając oparcie o  własna publicz­
ność potrafi zapewne bez większego 
uszczerbku przetrzym ać nerwowo p;er- 
wsze gwałtowne szarże leskiej kawale­
rii w arszawskiej. Gdy przyjdzie nato­
miast czas, w którym aparat noznaiiski 
pracować zacznie ze z w y u a  precyzją, 
ciężkim kołubrynom defensywnym w ar­
szawian zabraknać może zwromości i 
nieodzownego w takich wypadkach po­
lotu.

Ewentualny w ystęo M artyny w czer­
wonej koszulce oznaczałby poważne 
m aterialne a przede wszystkim moralne 
wzmocnienie Warszawianki.

Trzecia pożycie
zata rasow ała cirwDowio Cracovia.

Białoczerwonym wiedzie się różnie. Po 
niezbyt zasłużonej porażce w Chorzo­
wie zespół krakowski dążyć musi za 
wszelką cenę do nadrobienia straty, 
gdyż tuż tu t nad karkiem  znajduje się 
Ruch. który nie zamyśla bynaimnie] 
spokojnie przypatryw ać sie okupacji 
poznańsko - krakowskiej.

Szanse Cracovii sa wcale dobre, gdy 
sie zważy, te  n a  własnym boisku zet- 
tknie sie ona

„tylko" z Pogonią.
Lwowianie w bież. sezonie * niebyw a­
łą wprost konsekwencja trzym ają się 
ogonka i jak  ognia unikają... skutecz­
nych strzałów. Gdyby nie przym usowa 
danina Dębu stosunek bram ek Pogoni 
odzwierciadwłby się dzisiaj w cyfer­
kach 0 :6 , które w raz z pięciome »tra- 
conymi punktami w trzech meczeeh. nie 
sa bynajmniej listem polecającym.

Naflbliższy towarzysz Pogoni zam y­
kający tabele

Łódzki Klub Sportowy 
ma przed sobą ciężką drogę. Gra w  Haj 
dukach nigdy nie należy do przyjemno­
ści. a cóż dopiero w straceńczym nastro 
ju, w jakim znajduje sie  Ł.K.S. Na po­
błażliwość Ruchu nie można liczyć. Za­
kosztował on krw i i nie łatwo bedzie u- 
trzymać go w  ryzach, tym bardziej, że 
posiada wciąż jeszcze niecodzienna w 
Polsce sztukę — robienia bramek- 
W zmaga się ona zwykle o znaczny od­
setek, gdy z oczu wielotysięcznych wi­
dzów. promieniuje wola: „Ruch musi
zwyciężyć"!

U trata choćby jednego punktu byłaby 
w tych warunkach największa sensacją 
dnia i typowym figlikiem piłkarskiego 
chochlika.

W  poniedziałek 
widzowie śłascy przeniosą sie z  kolei 
do Chorzowa, gdzie beniaminek zwy­
cięstwem nad C racoyia udobruchał nie­
co zawiedzionych adherentów.

Na stadionie chorzowskim kontynuo­
wane będa rozmówki śląsko - krakow­
skie. Kontrahentem będzie tym razem 
aż nadto wypoczęta Garbarnia. Dłuższe 
przerwy nie wychodzą zazwyczaj na 
zdrowie, szczególnie gdy następują za 
mm jeszcze zdołało sie wejść we wła­
ściwe tempo. S tara  te prawdę zdaje się 
potwierdzać

»• w ypadek w  Starachowicach". 
Wprawdzie na usprawiedliwienie w y­
suwa się kontuzje bramkarza Włodka, 
jednak, o  ile m oina sie zorientować, w 
„dowództwie" Oarbarni panuje niepokój 
i mała konsłernaoja.

Sposób gry AKS wydaje nam  sie dia

D e a r  m r .  J a m e s  p r z y j e ż d ż a j  d o  PoIsJti i  z a j m i j  
s i ę  n a s z y m i  p i ł k a r z a m i ...

PZPN zaprasza Anglika
O BÓ Z TR E N IN G O W Y, KOZIENICE, OKRĘGI —  O TO  P RO G RA M  PRACY. 

PRZYSZŁE G O  TREN ERA
S p raw a zaangażow ania ang ie lsk ie-1 koncepcja z  obozem

go trenera , k tó ra  w yp łynęła  na tapet je s t bezw zględnie racjonalna. D ośwlatl
dzięki interw encji „P rzeglądu Sporto­
w ego", je s t na najlepszej drodze. P . Z.

Konferencja w Berlinie
Zwolna k laru je  się spraw a gier eli­

m inacyjnych w  ram ach piłkarskich mi­
strzostw  św iata. Norwegowie zaw iado­
mili ‘PZPN . że zaproponow ali p. Jo- 
hanssonowi. by w  najbliższym  czasie 
zw ołał konferencje zainteresow anych 
trzech państw  do Berlina. Norwegowie 
zaw iadam iają równocześnie o swym 
zam iarze rozegrania meczów elimina­
cy jnych ty lk o  w jednej kolejce.

PZPN  zgadza się zasadniczo na kon­
ferencję w  Berlinie (w zględnie w Ko­
penhadze) chodzi więc ty lko  o ustale­
nie terminu, możliwie na p ierw szą po- P . N. zdecydow ał się zasadniczo sko 
Iowę m aja. rzy s tać  z rzadkiej okazji i  zw rócił się

O dnośnie system u rozgryw ek, to  listow nie do Jam esa, celem  naw iązania 
spraw a nie jest jeszcze przesądzona, bezpośredniego kontaktu.
Poniew aż wobec opozycji Norwegii i lr -  | P- Z. P . N. chciałby znakom itego 
landii liczyć się należy, że  przeforso- g racza  A rsenału zaangażow ać n a  prze 
w any zostanie system  jednorundow y, ciąg trzech m iesięcy od lipca do w rze- 
PZPN  dążyć będzie praw dopodobnie do śnia w łącznie. Jam es m iałby przede 
tego, by z  Norwegam i g rać  w  W arsza- w szystk im  pokierow ać obozem trenin- 
wie a  z Irlandią w  Dublinie. gow ym , złożonym  z kilkunastu czoto-

P lan  ten jes t o  ty le  słuszny, że z Ir- w ych g raczy  i kilku instruktorów . Po 
landczykam i, m ającym i w szeregach trzech tygodniach p racy  obozow ej w y- 
sw ych g raczy  zaw odowych zasadniczo jecha łby  do Kozienic, gdzie w ziąłby 
trudniej byłoby w ygrać naw et w  W ar- pod sw oją opiekę zgrom adzonych tam  
szawie, gdzie z N orwegam i powinniśm y iuniorków  z całej Polski. Końcowym 
sobie dać radę. W ynik meczu w  Oslo 
byłby natom iast w  każdym  razie p ro­
blem atyczny. a m ecz z Irlandią naw et 
na w łasnym  boisku sp raw ą bardzo nie­
pewną.

etapem  jego p racy  by łby  w yjazd  do 
dw u lub trzech okręgów . T ak  p rzy ­
najm niej p rzedstaw iają  się w  ogól­
nych zarysach  p ro jek ty  P . Z. P . N.

Zdaniem  naszym

M a r z e n i e  k a ż d e g o  a n g i e l s k i e g o  p i ł k a r z a  to :

Puchar i złoty medal
Mimo to jednak n ie należy, p rz y p u s z - .^  *.»  iw o  wyuaje nam  się aia

czać. że Cracoyia ma Już dw a punkty (G arbarni mniej groźny n il np. system 
w kieszeni. W e Lwowie zdają sobie do W arty —  n i  obcym boisku jest 
skonałe sprawę ze sytuacji I czynione | J“ n,ak zawsze niepewną aferą, szcze- 
są zapewne w ysiłki by lak n i^zybc ie l *?™ e- gdy anonsowana przedwcześnie 
^  -— * ■' " ■ s s 1 — re* eneraci a Piontka, okazałaby się tym

razem rzeczywistością! (ns)
doprowadzić d a  ieł zmiany., rf fe d e  
wszystkim wiec Pogoń p o iła ri ile  za­
pewne > i*,-*

o iWuchomlenie pełnego składu. 
Udział Lemiszki w  obronie 1 Waslewl- 
cza w  oomocy (obu zabrakło na me­
czu z Wisła) wzmocniłby n.e tylko zna­
komicie dejensywe, ale stworzyłby też 
podatiiieisze podłoże dla akcji napadu. 
Być może zresztą, że ostatnie doświad­
czenia pcha do dalszych kroków tj. wy* 
elłml-nowBnia z  ataku jednoslek, któ­
rym przetrzymanie 90 minut tempa na­
stręcza poważno trudności.
Również sztab Craoovll ma kłopoty. 

Poważna kontuzja Stępienia zmusza do 
przegrupowania linii ofensywnej, tym 
bardziej, że próba Malczyk —  Majeran 
nie przyniosła zdaje sie, zadawalniala- 
cych rezultatów. A ponieważ atak Cra- 
covii z  inklinacją do gry  n a 'p o k az  nie 
zawsze daje pełna gwarancję, więc też 
p rzy  szczęściu mógłby się Pogoni upiec 
jeden punkt, co przyjęłoby zapewne we 
własnym obozie jako cudowny dar Opa­
trzności.

W  teorii stanowi iednak Cracovla pe­
wniejszą pozycję, toteż jej przede 
wszystkim przyznać należy wszystkie
szanse.

D r u ż y n a  o  s o l i d n y c h  p o d s t a w a c h  i  b o j o w y m  
a n i m u s z u  j e s t  z a w s z e  m i l e  w i d z i a n y m  p a r t n e r e m

Floridsdotler A. C. w Polsce
W iedeń, w  kw ietniu 1937 r.

F loridsdorfer A. C „ w yb iera jący  się 
w  najbliższym  czasie do Polski, jest 
sta ry m  znajom ym . D rużyna ta ubie­
głego roku g ra ła  dw a razy  na Śląsku, 
gdzie uzyskała  rem is i  zw ycięstw o z 
rep rezen tac ja  m iejscow ą. P o lacy  za­
pałali żądzą  rew anżu  i uzyskali go w  
W iedniu, b ijąc FAC w  stosunku 4:2 i 
dem onstru jąc ładna grę.

F . A. C. jes t klubem  ubogim, m ają­
cym  sw ą siedzibę w  robotniczym  b ar­
dzo szarym  przedm ieściu fabrycznym . 
D ysponuje on m ałym  i dosyć nędznym  
placem  sportow ym , b ez  żadnych u rzą­
dzeń. trybun i t. d. Zaw odnicy to  p rze­
w ażnie robotnicy  lub bezrobotni. Klub 
mimo opłakanych w arunków  finanso­
w ych w ykazuje jednak dopraw dy nie­
zw yk łą  s iłę  witalna, a  to dzięki p rzy ­
w iązaniu jakiem  darzy  go dzielnica, w  
k tó re j sie znaiduje. FAC znajdow ał się 
Już w ielokrotn ie w  zaerożonej pozycji- 
zaw sze  iednak potrafił u trzym ać się 
n a  pow ierzchni. Jest on znana w ylęgar 
n ią  talentów , z k tó re i w ydajnie cze r­
p ią  inne bogatsze  k luby k rajow e i za­
graniczne. naturaln ie za odpowiednim 
odstępnem .

Jesienią ubiegłego roku FA C sp ra­
wił sensacje  form ą. Ledw o w vplvnał z 
ostatn iego  m iejsca w  tabeli, do k tó re ­
go b y ł p rzy k u ty  p rzez  długie miesią­
ce. a  już w  now ym  sezonie w ysunął 
ste zdecydow anie naorzód, nie uchyla­
jąc  czoła przed najsiln iejszym i konku­
rentam i. R ozgrom ił Sportchrb (5:0).. Ra 
Ptd i innych przeciw ników  i znajdow ał 
się w  pierw szej p iątce. Zima odbiła sie 
ujem nie. W  sezonie w iosennym  FAC 
nie m iał pow odzenia. O sta tn ie  p rze­
g ra ł z F avo ritner A. C. (3:4). tak  że o- 
becnle znajdu je  się w  strefie  dolnej, 
zagrożonej spadkiem.

D w aj pew ni kandydaci do relegacil 
H akoah i P ostsoo rtvere in  m uszą się 
Już z realnym  faktem  upadku zgodzić, 
k to  bedzie jednak „ten  trzeci" — jest 
narazie  niew iadom a. FAC znaidu ie  się 
w  dostojnym  tow arzystw ie, „konkuru­
je" mianowicie — z Rapidem , Sport- 
clybem  i L ibertasem .

O statn iej niedzieli zdobył FA C znów 
po dłuższe! Przerw ie 2  punktv , zw y­
ciężając L ibertas w  stosunku 3:1. Na­
tęży  w ięc sadzić, że  I tym  razem  dru­
żyna z Floridsdorfu zachow a pierw - 
szoklasow ość. B yłoby napraw dę szko­
da. gdyby ta nrognoza się nie spełniła, 
poniew aż FAC kultyw uje system  gry  
o p a rty  na w cale dobrei technice, połą­
czonej z  w aloram i bojow ości. Je s t to 
fedna z  nielicznych drużyn tutclszych, 
k tó re  w ałcza do ostatniej chwili 1 k tó ­
re  nie rezygnuia naw et w tedy , edv 
w szystko  w ydaje się stracone. Tak 
by ło  w  m cciii ze  Śłazakam i. k iedy  P o ­
lacy  zdobyli pod rzad 4 bram ki w 
p ierw szych 30 minutach, mimo to  FAC

nie zrezygnow ał i popraw ił w ynik o 2 
gole.

Na tej bojow ości opiera się egzysten 
c ja  FAC‘u szczególnie jego  ataku, w
którym  obok technika D ostała znaidu- 
jem y zdecydow anych strze lców  Lein- 
w ebera. Kerna 1 W olfa !. Ten ostatni
g ra  najczęściej na p raw ym  skrzydle  i 
osiąga na tej pozycji najlepsze efekty. 
Jest szybki, dobrze I w  czas flankuje 
i sam strze la  na bram kę. K ern d y ry ­
guje przew ażnie atakiem  na środkow ej 
pozycji, jednak praw dziw a in icjatyw a 
w ychodzi od D ostała, będącego cel­
nym  strzelcem . L einw eber jes t najsłab  
szy  i  nierów ny, bardzo  często  -nie wie 
co począć z piłką. W eiw oda jes t do­
brym  technikiem , d ryb lu je  zadużo, jes t 
dobry  w  kombinacji.

Pom oc jes t już słabsza, jeszcze P ia­
ła w  środku może zadow olić, ale bocz 
ni, P órsch t i F ruhw irt, w zgl. W olf II 
znajdu ją  się poniżej przeciętności. Li­
nia ta zd radza  pozatym  skłonności do 
g ry  ostre j, szczególnie k iedy nie ma 
innej rad y  na m ocniejszych przeciw ni­
ków . Na pozycji beków  g ra ją  B ernard 
i H radetzky , obaj sa  ofiarnym i zaw od­
nikami, są  iednak słabi taktycznie i 
bez odpow iedniego w ykopu; je s t to 
na js łabsza  form acja. W  bram ce nato­
m iast g ra  jeden z  lepszych bram karzy  
austriackich  Scliarl, k tó ry  bronił bram  
ki austriack iej we W łoszech na o s ta t­
nim m eczu drugich team ów  W łoch i 
Austrii.

FAC upraw ia g rę  płaską najczęściej 
środkiem . O d czasu  do czasu w ypusz­
czają  szybkich skrzydłow ych, jednak 
zb y t rzadko, to też  siły  obronne prze­
ciw nika koncentru ją  się p rzew ażnie na 
zw alczaniu centrum . A kcje są szybkie 
i nieskom plikow ane, w  polu kombinu­
ją  żyw o, w ykończenie akcyj pod bram  
ką pozostaw ia dużo do życzenia z po­
w odu niecełnoścl i zby tn iej p rze jrzy  
stoścl.

Zespół jes t sym patyczny, w alczący 
o stro  a le  nie niebezpiecznie, daje 
w szystko  z  siebie, rep rezen tu je  dobry  
p rzecię tny  futbol.

50-LECIE L . T .  K. I M.
Lw ow skie T ow arzystw o  K olarzy I M otorzy 

atów , n a js ta rsz a  o rgan izacja  ko larska  na te­
renie M ałopolski, obchodzie bedzie w  dniach 
1 3 . .  W  i  17_ m aja  jubileusz 50 ; lee!a sw ego 

M . sIstn ienia . LTK I szczególnie  w  okresie
przedw ojennym  w ykazyw ało  b ardzo  ruchliw ą
działalność I tw orzy ło  w ów czas g łów ne cen­
trum  ruchu  ko larsk iego . W  la tach  o s ta tn ich  
LTK i  M. pośw ięciło  s lą  przew ażnie  tu ry s ty ­
ce ko larsk ie j. P rog ram  uroczystości Jubileu­
szow ych LTK i M . p rzedstaw ia  ale bardzo 
bogato , p rzew idu jąc  m . In. ra u t, ak ad em ’e  I 
100 km. w yścig kolarski na  tra s ie  Lw ów  —
Przem yślany. (K).

LWÓW CHCE STEPPA 
W obec rezygnacji okrego  śląsk iego  z p ra ­

cy trenera  am crykaósk iego  p . H ow arda Step- 
pa okręg  lwowski zam ierza  s ię  zwtócIć do

; * p ropozycją  p rzysłania  A m erykanina I ckt ze  Lwowa, 
n a  Jeden tm csiąc do  Lw ow a. (K ), 1 Czuw aj (P rzem yśl)

WARSZAWIANKA w yjeżdża d o  P oznan ia  
osłabiona brakiem  K raw czyka, k tó ry  n a  me- 
M u z Ruchem d oznał nadw yrężenia  ścięgna

a s r s a  t e d g f,
? ' l  Knlota, Smoczek,Świecki, p jryeh .

WARTA na  niedzielnym  m eczu a  W arsza ­
w ianką w ystąp i w  sw ym  dotychczasow ym  
•k ładzie  bez jakichkolw iek zm ian I Uczy sie 
ae  sd o b w lem  dalszych  dw u punktów , (s s ) .

K. S . RUCH w ystąp i w  n iedz ielę  w  id e n ­
tycznym  składzie, w  jak im  pokonał W arsza ­
w iankę. O rać w lec będą.- T a tu ś  (H y lia ); (iłem 
za, C iem plsz : Panhlm z, N ow akowski, Dzi- 
w ls« | Kubłsz, G órka, Skóra, WRImowskl I Wo

SKŁAD L k S n a  m ecz s  R uchem  będzie u- 
a ta lony  d o p ie ro  w  osta tn ie j eh  w W. W obec 
s łab e j g ry  d rużyny przeciw ko  W arcie, k ie ro ­
w nictw o Ikzy  s ię  a  m ożliw ością dalszych 
p rzesunięć . Sow tak n a  raz ie  g ra ć  Jeszcze n ie 
może I to  n a jb a rd z ie j kom plikuje anraw ę.

POOOŃ w yjeżdża do  C raco rlł m oże naw et 
w  kom pletnym  składzie. K ierow nictw o sekcji 
liczy s ię  bowiem  t  tym , że  s tan  zd ro w ia  Le­
miszki uległ ta k  znacznej pop raw ie , ż e  b e ­
dzie on m ógł już w  niedzielę g ra ć . Jeżeli 
czw artkow y tren ing  w ypadnie pom yślnie, w ó­
w czas Pogoó w yjedzie w  sk ładz ie : A lbański; 
Lemlezkn, Jerzew skl; H snln, W aslow lcz, Su­
m a ra ; N lechdoł, Kluz, M styss, Zlm m er. B o­
row sk i. G dyby Lemkizkn Jochać n ie  m ógł, wó 
w czas w  obron ie  z ag ra  rezerw ow y B ata . (K)

CRACOVIA WRÓCIŁA ZE ŚLĄSKA p o ­
krzyw dzona orzeczeniam i sędz iego . Je s t rz e ­
czą bezsporna , że  d ro g i punk t zdobyf g racz 
AKS-u p rzy  pom ocy rę k i. Nic w idział rów ­
nież sędz ia  ręk i na  polu karnym  AKS-u w 
os ta tn ie j n iem al m inucie. N te zm ienia to  Jed­
nak  fak tu , ż e - w  zw iązku z  ustąpieniem  ro z ­
b itego  Stępiania n a s tą p ią  zm iany w  linii n a ­
padu baloczerw onych . W  najb liższym  meczu 
przeciw  Pogoni w ystąp i C racoyia w  norm al­
nym zestaw ien iu  ty lnych ło rm ac jl, a  to :  P a ­
w łow ski. P a jąk , L aso ta , G óra , G riinberg, 
Z iżka. N atom ast n ie ro zs trzy g n ię ta  je s t  sp ra ­
w a a ta k u  I w  tym  kierunku  kierow nik sekcji 
zadecyduje dop iero  z  końcem  tygodnia .

N azaju trz p o  d ężk m  m eczu z Pogon ią  cze­
ka  C r*covif w izyta  Floridsdorfu , k tó ry  za­
w iła  do K rakow a w  d n ia  3 -go  m aja.

AMATORSKI K. S. przeciw staw ia  G arbarni 
następu jącą d rużyną: M rugaU a (P o la k ) ; Knas, 
S to larczyk ; B entkowski, K uchta, Skrzypiec; 
Barczyk, P ion tek , W ostal. P y te l, Pochopln. 
P raw oskrzydłow y —  M orcinek zw ichnął so ­
bie n a  śHskIffl boisku o s ta tn ie j niedzieli kost­
kę. to  te ż  z as tą p i g o  Jun io r B arczyk ; Piontek 
opuścił ju ż  szp ita l 1 z ag ra  n a  pew no . Pocho- 
pinowl k ierow nictw o AKS-u d a je  sposobność 
do „ re h ab ilita c ji"  (h r ) .

GARBARNIA PRZEGRAŁA WYSOKO W 
ST  ARA CHO WICACH, c o  zaskoczyło  opinią 
krakow ską . P o  pow rocie p iłkarzy  d o  Krako­
w a  o k aza ło  s lą . że  p rzyczyną  w ysokiej po­
rażki by ła  kon tuz ja  W łodka, k tó ry  puszczał 
bram ki.

Obecnie k lub czeka  w ycieczka do  AKS. 
Skład bądzle  zm ieniony, g dyż  ostatn ie- n iep o ­
w odzenia zm uszają  do  zdecydow anych po­
ciągnięć . Na raz ie  n ie w iadom o Jędnnk, w  Ja­
kim  kierunku p ó jd ą  tc  zm iany .

W fSŁA MA W  ZESPOLE KILKU ROZBI- 
TYCH ORACZY, ja k  A rtur, Jezierski I Sitko. 
T o  też  „cze rw o n i"  w ykorzystu ją  w olny te r ­
min 2 -go  m aja  i zw olnią g raczy  ligow ych z 
rozg ryw ek , p ozw ala jąc  łm w yleczyć s ię  z 
kontuzji I n a b rać  s il d o  m eczu o zabarw ien iu  
lokalnym . Jes t to  spo tkan ie  O a rb a m a  —  W i­
s ta , p rzew idziane  n a  6 -go  m aja  n a  boisku 
W isty.

MARTYNA I CEBULAK 
W  BARWACH WARSZAWIANKI
Istnieje możliwość, że  M artyna i Ce- 

bulak już w  niedziele w ystąpią w bar­
wach W arszaw ianki, k tó ra  g ra  w Po­
znaniu z W artą . Spraw a M artyny  znaj­
duje się w toku urzędow ania i przenie­
sienie go zależy  od form alnego prze­
prow adzenia przez odpowiednie instan­
cje, k tóre  obradują w  W arszaw ie w 
czw artek  (L iga i W O ZPN ), Cebuiak 
podobno rów nież nie napotka na tru ­
dności ze  strony  Legii.

Rok rocznie pow tarza się ta sama bi 
storia. Z chwila 2 dy zbliża s.e ostatnia 
sobota kwietnia względnie pierw sza ma 
ia. Anglia traci głowę. Na bok ida spra 
w y społeczne i polityczne, n a  dalsze 
szpalty spadaja aktualne zagadnienia 
chwili, a prasa 1 opinia Aibionu zna tył 
ko jeden problem: jaki bedzie wynik li- 
nałowego spotkania pucharowego w sta 
diome Wembley?

Puchar Anglii zdobył sobie w yjątko­
we stanowisko. Ma on je  do zaw dzię­
czenia wielkiej tradycji, sięgającej lat 
1872/73. od którego to czasu przeprow a­
dzono konkurencje iuż 60 razy, przery­
w ając ją  tylko w latach wojennych 
1915 —  1919.

Puchar Anglii pow stał ze skromnych 
początków i rozwinął sie do rozmiarów 
największe] imprezy piłkarskiej świata. 
Potrafił on dzięki doskonałe! organiza 
cli w ciągnąć w  ram y swe najmniejsze 
ośrodki i przez umiejętną reżyserię spo­
tęgować zainteresowanie do najw yż­
szych granic.

Organizacja zawodów pucharowych 
zajmuje sie specjalna „Rada" o bardzo 
szerokich pełnomocnictwach. Decydulie 

ona o dopuszczeniu konkurentów, któ­
rych zgłoszenia wpłynąć muszą każdo­
razowo do 1 maja. W ażną data jest ied 
nak 20  marca. W  dniu tym znaieżć sie 
muszą w „Radzie" wszystkie wnioski t 
prośby tych klubów, które chciałyby u- 
zyskać zwolnienie z jednej czy więcej 
rund. R ada n ie  jest małostkowa. Dopu­
szcza ona do imprezy również kluby 
tiiezrzeszont w  P. A. Ograniczenia ist­
nieją jedynie w stosunku do W alii, któ 
ra zgłosić może maksymalnie 14 zespo 
łów.

W alka o puchar toczy sie w dwu e ta­
pach. Przedboje przewidują cztery  ko­
lejki, podczas gdy w głównej konkuren­
cji rozgrywa sie 8  dalszych rund. Dla 
przeprowadzenia przedbojów dzieli się 
kluby na 26 dyw izji biorąc pod uwagę 
położenie geograficzne. T rzy pierwsze 
kolejki służą do wyłonienia finalistów 
dywizji, w  czwartej obok 26 „dywizjo- 
nerów " stają do walki dalsze 24 dru­
żyny, tak że do pierwszego koła „głów 
nej konkurencji1* przechodzi 25 zespo-

czenla z  O ttem  uczą bowiem, że w y ­
sy łan ie  tren e ra  do okręgów  nie daje 
rezu lta tów ! Poza  tym  pow iedzm y so­
bie szczerze, tren e ra  na m iarę Jam esa 
nie m ożna używ ać do nauki abecadła 
p iłkarskiego. Zadaniem  jego  może być  
uzupełnianie w ykształcenia  graczy,

m ających ]uż odpow iedni poziom.
Nie ulega w ątpliw ości, że  zm ontow a 

nie kilkutygodniow ego obozu n a s trę ­
czy  trudności. M am y w praw dzie na­
dzieję, że  k luby w dobrze zrozum ia­
nym  interesie  w łasnym , nie będą s ta ­
w iały  przeszkód, jednak liczyć się na­
leży  z możliw ościam i urlopow ym i g ra ­
czy. W  zw iązku z ty m .p lan  s tw orze­
nia obozu „płynnego" jes t zupełnie 
słuszny. Zawodnicy, k tó rzy  nie będą 
mogli zwolnić się na przeciąg pełnych 
trzech  tygodni, po skończeniu urlopu 
ustąpią m iejsca innym kolegom. Ma to 
i tę dobrą stronę, że w  ten sposób prze 
szkolona zostanie w iększa ilość g ra ­
czy.

Spodziew am y się w  każdym  razie, 
że  w  obozie znajda sie p rzede w szy ­
stkim  g racze  brani

pod uw agę do reprezen tacji.
P rz y  tym  dobrze będzie pam iętać, że 
m am y w  roku bieżącym  zm ontow ać 
dw a zespoły reprezen tacy jne, i t e  d ru­
gi team  stanie p rzed tak  trudnym  za­
daniem, jak  m ecz z B ułgarią  w  SofiL 
D latego też  zagadnieniu tem u należa-

łów. Zostaja one wzmocnione o 43 no­
we kluby i zaczyna sie dalsza walka.
W  rezultacie jej do trzeciej kolejki 
„głównej konkurencji" przechodzi Ju ż , ,  , , .
tylko 17 drużyn. T eraz w  akcje w k r a - , *°by pośw ięcić zaw czasu  należy tą  u- 
czaia zespoły pierwszej i drugiej ligi za w agę. Nie ulega w ątpliw ości, że  w  tej 
wodowej oraz te kluby, które zo s ta ły . chwili dysponujem y dostateczną iloś-
przez „Rade" zwolnione ze wstępnych 
gier.

Po pięciu dalszych dniach pucharo­
wych z 64 zespołów zostaia na placu
tylko dw a i one to wśród niebyw ałe­
go napięcia całego Imperium brytyjskie­
go staja do decydującego boju o puchar 
i ?lote medale.

W  bieżącym roku zwa one sie: Sun- 
derland i Preston North End. Sa to klu­
by o wielkiej tradych  i pięknej karcie 
sportowej. Sunderland, który przed ro­
kiem zdobył mistrzostwo Anglii, widząc, 
że w konkurencji punktowej nie dotrzy 
ma tym razem kroku, cały swói wysi­
łek skoncentrował na puchar, tymbar- 
dziej. że stanowi on dla każdego piłka­
rza angielskiego cel najgorętszych ma­
rzeń.

Dziwnym trafem Sunderland, drużyna 
o bardzo wielkich kwalifikacjach, któ­
ra sześciokrotnie uwieńczyła sztandar 
swó] wawrzynem mistrzowskim, nie mia 
ła dotychczas szczęścia do nucharu. Za­
ledwie jeden raz dotarła do finału: w  r- 
1912/13 — przegrała z Aston Yilla 0:1.

cią zaw odników , z k tó rych  m ożnaby 
zestro ić dw ie niem al rów nie silne d ru­
żyny , chodzi w ięc ty lko  o staranny  
dobór i pow ażne ustosunkow anie się 
do team u B, k tó ry  do tychczas trak to ­
w any by ł zw ykle „od niechcenia".

Na w ysyłkę Jam esa
do obozu iuniorków  

m ożna się różnie zapa tryw ać . Mogą 
w ięc nasunąć się refleksje, czy  junior­
kom naszym  dopraw dy po trzebna jest 
aż  tak  kosztow na siła, czy  je s t sens 
przydzielać „profesora uniwersytetu!* 
do szkoły  elem entarnej?

B y  dać na to odpowiedź, trzeba 
p rzede  w szystk im  znać poziom (nie 
tylko sportow y) czołow ych zespołów  
m łodzików . O becność Jam esa  w  Ko­
zienicach m iałaby  ty lko  w ów czas w ar 
tość, gdyby  mógł on m łodym  pupil­
kom przysw oić  m etody  racjonalnego 
treningu, sk ierow ać ich na w łaściw ą 
drogę i... gdyby  b y ła  gw arancja, że  w  
dalszej sw ej karie rze  będą  oni k roczyć 
w łaśn ie  tym i ścieżkam i. Do tego po­
trzeba naturaln ie  m ateriału  inteligent­
nego, pojętnego, k tó ry  m ógłby się

Preston North End. który legitymuje j w czuć w  Intencje nauczyciela i w  póź- 
sie dwukrotnie tytułem m istrzowskim ,: niejszej sw ej karie rze  stosow ać się do
zdobytym jeszcze w historycznych la-1  jego nauk 
tach 1«*9 1 1890. ma w historii sw ej zło- i v aiN ałamie! odpow iada fi;
tą kartę pucharowa. Najwyższe trofeum : trzeci e tap  planu, p rzew idujący  \vy- 
przypadło mu w  udziale w  r. 1889 p o • sy łkę  Jam esa do jednego, dw u czy mo- 
zwycleslwie nad Wolverhampton W andę | i e  trzech okręgów . Z kilkudniowych
rers 2 :0. Preston znalazł sie jeszcze 
dwukrotnie w  finale, przegryw ając w r. 
1818 z W est Bromwich Alb. 1:2 i w  r. 
1922 z Huddersfield Town 0:1.

Komu uśmiechnie sie tym razem los, 
niełatwo przewidzieć. Zdaje się jednak, 
że Sunderland doczeka sie wreszcie ra­
dosne! chwili, w  którei wśród owacli 
stutysięcznego tłumu, jeden z  członków 
królewskiego domu a może i sam król 
Je rzy  w ręczy kapitanowi puchar, a każ 
demu z graczy wyśniony złoty medal!

W czołowych okręgaćh

OBÓZ JUNIORKÓW W  SKOLEM 
LOZPN p rzy  pom ocy O kresow ego Urzędu, 

o rg an izu je  w  dniach  od 2 d o  10  Uoca obóz
juniorków  w  Skolem.

10  Iłpea obóz 
K ierow nictw o obozu

sp o czy w aj bedzie w  rekach  lept. zw iązkow e­
go  W . K uchara. W czasie trw an ia  obozu ro ­
zeg ran e  zo stan ą  m is trzostw a  jun io rów  ok rę­
gu lw ow skiego, p rzy  udziale  trzech d ru iyn  
lw ow skich i dw u prow incjonalnych. (K).

W  p rzeciw ieństw ie  d o  la t  m inionych, w 
k tó ry ch  w yszkolenie na  te ren ie  okręgu  lw o­
w skiego s ta ło  p raw ie  na  m artw ym  punkcie, 
LOZPN zam ierza  w  sezonie tegorocznym  z a ­
począ tkow ać  ak c je  n a  w ielką skale . Okręg 
lw ow ski z aan g ażu je  trz ech  tren e ró w . *  któ­
rych pp. B oder i Szabaklew icz p racow ać  b ę ­
dą s ta le  w e Lw ow ie, a  p . Słoneckl bedzie 
wyłącznie trenerem  objazdow ym , p racu jąc  na 
te ren ie  W ołynia, S tan isław ow a I T arnopola.

NATURALNIE, ZNÓW  BRUTALNOŚĆ!
BORYSŁAW, B etar (D rohobycz) —  Strze­

lec 1:1 . M istrz, k i. A .  W  p ie rw sze j połowic 
lekka p rzew aga  B etaru , d la  k tó reg o  p row a­
dzenie zdobył Koch. Na początku d rug ie j po­
łow y ofiaram i b ru ta ln e j g ry  S trze lca  padają  
Koch (złam anie  n o g i) . B erber. B lelberg (sil­
na  k o n tu z ja  n ó g ). B ram kę d la  S trze lca  zdo­
by ł Sajew lcz podczas zam ieszan ia  podbram ­
kow ego. Schodzących z boiska g raczy  B eta­
ru  obrzucono kam ieniam i. Sędzia  p . Strzelę-

WARSZAWA
U biegła n iedziela s ta ła  w  o k ręgu  w ar­

szaw skim  pod  znakiem  niespodzianek.
Faw oryci w e  w szystk ich  g ru p ach  zawled.1. 

N ajw iększą  n iew ątp liw ie  n iespodzianką  byl 
s tra co n y  punk t Polonii w  C hodakow ie z  Bzu 
rą -  D rużyna fabryk i sz tucznego  jedw abiu  
Jes t zn an a  z  teg o , i e  p o tra fi n a  sw ym  bo- 
Irizu znokau tow ać  n a jg roźn ie jszych  ryw ali. 
T ym  razem  p o  rów norzędnej |  p ięknej w at­
ce  o s iąg n ę ła  re m a  t  faw ory tem  n a  m istrza 
n ic ty tko  grupy , a le  l  W arszaw y.

P o lon ia  ma jeszcze trzy  m ecze d o  ukoń­
czen ia  rozgryw ek w  sw e j g ru p ie , w  tym  dwa 
spo tkan ia  z  groźnym i ryw alam i L eg ią  I For­
tem  Bem a, z  Z o rzą  zapew ne w y g ra  bez tru ­
du.

Legia po  fa ta lnym  s ta rc ie  z  F o rtem  B e­
m a , z łap a ła  Już d ru g i oddech  c zeg o  w y ra ź ­
nym  dow odem  było zw ycięstw o z  PW A TT -cm  
2:0. Jeśli d rużyna  w o jskow a z d o ła  jeszcze 
zeb rać  p unk ty  w  m eczach z  O rkanem . B zurą, 
n o  I P o lon ią , to  k to  w ie , czy  n ie  z o b a ­
czym y Jej w  finałow ej g rup ie  m lstrzosiw  
W arszaw y.

Legia g r a  am bitn ie  l  zacięcie I chce  w y­
kazać, t e  bez  am erykańskich  g raczy  Jes t d rn  
żyną  w artościow ą.

W  G RUPIE DRUGIEJ zdecydow anie  p ro ­
w adzi Ok ecie, k tó re  po  z a d ę te j  w a lce  w y­
g ra ło  z  re ze rw ą  W arsza  w ianki 4 :3. Drużynę 
fab ryczną  c zek a ją  Jeszcze cteżkie m ecze z 
H uraganem , Pogon ią  1 AZS-em.

W te j  g rup ie  d ob rze  sp isa ła  ale ub . n ie­
dzieli P ogoń  w ygryw ając  z  PZL 1:0, I H ura­
gan  b ijąc  AZS 2:1.

PZL-owI w y raźn ie  s lą  n ie w iedzie  w  ta ­
rz e  w iosennej. W  4 m eczach n ie zdobył ani 
jednego  punktu .

Z ano tow ać na leży  p o p raw ę  CWS-u, k tó ry  
w ygra t zdecydow anie z O rdonem  5:0

W G RUPIE ROBOTNICZEJ n a  czo ło  tabeli 
w ysunął s ie  Znicz z  P ru szk o w a. Na drug .e  
m iejsce z d eg radow ana  z o s ta ła  S k ra  po  k ie ­
s c e  z  O w lazdą 1:3. W  g rup ie  robo tn icze j o 
pa lm ę p ierw szeństw a w a lczą  Znicz. S k ra  1 
Gw iazda. Naszym  faw ory tem  n a  m is trza  gnt 
py  je s t  Znicz, jeśtl w y g ra  z e  S k rą , b o  z  Sar 
m a tą  t  M arym ontem  d ru ży n a  z  P riezk o w a  
da  so b ie  chyba  rad ę .
( O u trzym anie  s ię  w  Id . A w a lczą  Cznrnl

s ię  C zarni, k tó rz y  m a ją  co  p raw da  rów n ież  8 
punktów , a le  o Jeden m ecz w ięcej, 3) W awel 
(4 g ry , i  pfct.), 4) N aprzód —  3 g ry  I 4 p k t.

Z agrozić  m oże św lętochłow lezanom  je d y ­
nie tw a rd y  zespól N aprzodu, k tó ry  d rogo- 
m oże jed n ak  kosztow ać p o rażk a  z  Po licy j­
nym . N aprzód je s t  o ty le  w  d o b re j sy tuac ji,
bÓl-to. 4IVfc‘em 2ml* rzy  si« n « w łasnym

“ ,ó" y °P ,vcznic  za jm u ją  w cale do 
bre m ie jsca  w  obu tabe lach  n ie  w chodzą w 
rachubę. Chropaczowżan czek a ją  Jeszcze clfż 
k le  m ecze w yjazdow e, a pon ad to , o s ta tn ie  wy 
H «  , . , rSC,y'  zw łaszcza w  żyw cu , p rzerze- 

«*«r«gl am bitnych piłkarzy. 
r J Z ,  ? a g rn io n e  t a y  k lu b y ; bcnla- 

K ś ° ? 7 ••«*P d ł s ta ry ch  p anów "
ż T O  r  i ' * '  1 s ,o w la n -

S oL  r r t ? * 5 X  °  f f s lz z o s tw o  k la sy  A: 
n! (ŻsM nrjZ? 2:2 <2r0), RKS Czar
( ^ ( Z a b ł o d e )  —  G rażyna (D ziedzice) 2:1

B rzeszcze°*  f * ” * K opalniaS E T *  leszczyńsk i K S . 2:1; RKS Cze-
L taS k  n J T  2:1 : * * 3  B ials -  TS.
warzyafckn* N„ S1włn n lecł w  m tcIU  ,0 '
ż 7 7 r x , Ns' " ° d-  * Ka,° * '  -  z»>f-

KRAKÓW
^ R o zg ry w k i m istrzow skie  «  krakow skiej 
m ożna Iuż^ aI m  „  V  zaaw ansow ane , że 
N a jp o w a ź r ie i l j i ,  0 ' a “ ? ry ' ,,ch < ou tsiderach . 
Jeat I ® ? * 5 *  1<aodydatcm  na  m istrza 
n ie .zagrozić m oże Jody-
now si“  Fabtok. w  u„ ,
S  ™ £ o w » ^ n lc j Jest N adw H ian. P o '£ t a -  
« 2 u p 3 ^ £ ^ , ‘“ ,e,, la,,Cla u '“ z l i to w a ła  sie

dolnych re jonach  zag ro - 
łta -

LWÓW

• f r z o i J S S r S S  >«ze okręgow ej kam pania  ml 
s trz o « w ,f  ? ^ y * J“ ż Od m iesiąca. O mi-
z ł o ż ^ i  .”£ 7 1 “ “* lz* a ć  s ię  będzie tró jka 
zarów no ■y '  Rcsovil 1 C zarnych, gdyż
ty  * u n X ' ł  w  H asm onca jak  i pi a
fo rm lt Nn łi- .zzm jdnją s ł ,  w  n ienajlepszej
sovla. ‘ U to i j^ 'eJJ ,ri0 f 5lwWla obecnie Re 
w a wnrawrf ■ n  n ler6w nom lem le, wygry- 
t a n y w S I E ! *  * 7 * ° k0’ *’e  "I*  zaw sze prz'e- 
Sokołem  zem wując o s ta tn io  z

kursów  objazdow ych było  dotychczas 
m ało pociechy. G dy w eźm ie się pod 
uw agę w ysokość kosztów  sprow adze­
nia i u trzym ania tren e ra  angielskiego, 
rezu lta ty  mogą być  zupełnie niew spół­
m ierne do rzeczyw istego wkładu.

Najw ięcej obiecujem y sobie po obo­
zie i w ydaje  nam  się, że  należałoby 
szukać dróg, b y  po Kozienicach (o ile 
Jam es będzie mógł pozostać p rzez  peł­
ne trz y  m iesiące w Polsce) s tw orzyć  

raczej drugi obóz 
z uw zględnieniem  tych  graczy, k tó rzy  
nie mogli ko rzystać  z p ierw szych  k u r­
sów . W ydaje  nam  się, że  L iga powin- 
naby  chętnie w spółuczestn iczyć w  te ­
go rodzaju im prezie, co u ła tw iłoby  roz 
w iązanie problem ów  finansow ych, k tó­
re stanow iłyby  w  jej realizacji n a j­
głów niejszą przeszkodę.

O u trzym anie  s ię  w  Id . A w a lczą  C za rn i. Sokołem , dow iedli' r Z L  Z  T J * ! ;  , , ' f 10 1
M arym ont. Choć ob ie  d rużyny  m a ją  ró w -! zeszłorocznego „ „ , 1 ^ 7  ^ ; , .  D £ ° ,  d0

n ,  ilość zdobytych punktów  ( p i  i ) ,  to  ' c - p a d ,  k i ^ U s S & T y  
dnak  w  szczęśliw szym  położeniu Jca t M ary- kam i. o d b y w ającrod^T w a n o w in n Z ?

m eczów d o . r o -  w a w pułkach r o S L S S i c h !  J
n a stęp n a  ■ RKS,następna  g ru p a , złożona z pozosta łych  slcd-
z^omle ri? ,'n  °  ™ 'ei, w itceJ Jednakow ym  po- 
n e a l ' , h 3  ?  |e,  " ' “ 'p ę d n i e  znacznie s łabszą, z  siódem ki te j, dw ie o statn ie

m a ją  ty łto  dw a I 1°zeg ran ia , gdy  Czarni 
ze  S ką I S a rm atą .

O . ALARK

t t a L a F E S E Ł  • S L S r“ i i  “ y“ ‘a*’.". "5-niedzieli n a c e p u ją c  CynST: Policyjny  K. S. d n riy n y  ^ a d a T ,  do l T  ł .  Z ^ t e g T ^ ^ ?  
M u ia tm s j ." I I " * 0* tU p to y ) ld ) (OK)); Ś ląsk du  n końca tabeli rozpoczęta s ię  b a rd z o  gS- 
(śaHctochtowIce) K. s .  S łow ian ( K a t o -  rą cą  w alka  W  sy tuac ji w prost beznadziejnej 
*  **) (L I (2 :0 ) ; Czarni (C hropaczów ) —  z n ajd u je  s l f  Sokół, w  n ieco  lepszej Lcchli
Zgoda (Bletozowlęe) 7:3 (2 :2 ); „04" _  T .S . w_._, , r ' ,J ! , , . 7 * r“ i_onf ł  Pogoń l  - F  I Polon a ,
K oszaraw a (żyw ice) 3:0 ( 1 : 0 ) . ” ”“  ‘ ' J '  i o ra z  O gnisko" ja ro s ław sk i?" '! Sam borska Ko^

SensncJ* byt* p rzeg ran a  lidera  N aprzodn, r0? a - \  d,r^ yn . ly ',h w  ™ Jlcpszej s tosunkow o 
z  benlam fnklem . PKS-em . W  tabeli o ro w a l ay ,a a c i | i e ł t  chw łlow o Pogoń, k tó ra  dzięki 
d zą  znów  na  odm ianę C zarni 17 punktam i ! ca,ko 'wiu<mu, g o d z e n i u  sw ej rezerw y  

, p rzed  N aprzodem  (16 p k t.) ,  W aw elem  z  No'- p r 2 n  w staw ienie kom pletnej d rużyny  zeszlo- 
w ej W si (13) 1 knurow ską O oncordlą (12 p  ) rocznych i d o l ó w ,  w ykazu je  ró w n ą  I pop ra- 

| W  tabeli -  jednak  ..w io sen n e j"  z  ndzla- fo.rm e ' Polo,lia /<?* s ,a ł,a - tnk  dalece 
; łom etcsHgowego KS. Slasfc. na  czele  w idzi- ,n a  ,erenIe  przem ya-
|m y  św lętochłow ic7an, kroczących od zw y- .' ,c iFacic ł *y.t’iaell je s t  leclila.

K ad lm sh  ) J .

S ; . w «  d0 7wveię!itwa. w  S E  b*  £

brom ek  21:3. N a drugim  m ie jscu  zn a jd u ją  bota p rzedstaw ia  s ię  Jak  następ u je :

KATASTROFALNA PORAŻKA 
SPARTY

Sensacją o  skali m iędzynarodow ej była ub. 
nicdzieU po rażk a  Sparty , k tó ra  w  stosunku 
1 :6  u legła P ro st e j ov ow I ! S parta  s tra c iła  
w szelkie szanse na  m istrzostw o, k tó re  p rzy ­
p a d a  w udziale Slavii zw ycięskiej w spotka­
niu z  Nachodcm 4 :1 . B rati»lava pokonała  w 
P radze  zasłużenie Y iktorie 3 :2 , a w  B rnie 
M or. Slavia u legła Kladnu 0 :3 . SK. Plzcn 
w ygra ł z  R usją 5 :0 .

TRZY MECZE NA WEORZECH
Mimo spo tkan ia  m iędzypaństw ow ego w 

z W iocham i w  T uryn ie  rozeg ran o  n a  W ą- 
grzech trz y  m ecze m istrzow skie. W  B tidapesz
cle Phoebus zw yciężył Budafok 3 :2 . w  D ebre- 
czynie Bocskai w ygra ł z K lspct 2 :1 . a  B ista! 
pokona! H aladas 5 :2 .

MANCHESTER CITY 
MISTRZEM ANGLII

M ancheste r C ity  u tw ierdził o stateczn ie  swą 
czołow ą pozycję, b ijąc  w  so b o tę  Sheffield 
W cdnesday 4 :1 . S ensac ją  było zw ycięstw o 
C helsea n ad  A rsenałem  2 :0 . K andydat do  pu ­
charu  Sunderland p rzeg ra ł z  Leeds Uni­
ted 0 :3.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKARSKI W  PARYŻU

Na m iędzynarodow y tu rn ie j p iłkarsk i w  Pa 
ryżu . k tó ry  odbędzie s ię  z  okazji w ystaw y 
w yznaczył A ustriacki Fussball Bund —  Au­
strię . Z ram ien ia  W ioch uczestniczyć będzie 
Bologna (konflik t sportow y z F ran c ją  tym  
sam ym  zlikw idow any), a  W cgry w yszlą Phoe 
bus względnie U jpest. Niemiecki zw iązek nic 
desygnow ał Jeszcze sw ego  przedstaw iciela.

TRIUMFALNY PO W RÓ T 
GRADIANSKIEGO

Jak  podaliśm y w  niedzielnych depeszach 
m istrzem  Jugosław ii na  ro k  bież. zo sta ł O ra- 
d lańsk i z Z agrzeb ia , k tó ry  pokonał w B elgra­
dzie dotychczasow ego  m istrza BSK 4:0. 
M ecz odbyt s ię  w  w yjątkow ych w arunkach . 
Z jaw iło  s ię  15 000 w idzów , w śród  nich p re ­
m ier S to jad lnoy lc . B ohaterem  spo tkan ia  s ta l 
s ie  ś rodkow y n apastn ik  zagrzebsk l. m łody 
Leśnik, k tó ry  ju ż  w  p ierw sze j m inucie prze- 
jechał lin ie przeciw nika I zdobył bram kę. Z a ­
nim g ospodarze  o trząsnę li s ię  z w ypadku 
Już pitka po raz  drug i za trzep o ta ła  w  s ia tce . 
Dokonał tego  w  dw ie m inuty później ten sam  
Leśnik, k tó ry  na  dob itek  w  8-ej m in. u s talił 
ju ż  wynik na  3 :0 . Kolonia zag rzebska  po 
p ro s tu  sza la ła  z radości, w yw ija jąc  n iebie­
skimi cho rąg iew kam i. P o  p rzerw ie  zdobył 
lew oskrzydłow y P iesc  c zw artą  bram kę.

W  Z agrzebiu  p rzy ję to  zw ycięzców  z  nie­
byw ałą  pom pą. Na dw orcu s taw  My s ie  niezli­
czone tłum y, dziesiątk i tysięcy ludzi zab lo ­
kow ało  ulice do jazdow e. P rzy  dźw iękach o r­
k iestry  w yniesiono g raczy  z  w agonów , obno­
sząc  Ich trium faln ie  przez cate  m iasto .

G rad jańsk i, dzięki zdobyciu m istrzostw a 
uczestniczyć będzie w  rozgryw kach  o  Mi- 
tropacup. P ierw szym  jego  przeciwnikiem  b ę . 
dz ie  zdobyw ca p u ch aru  Wioch-
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Sztokholm w  kw ietniu 1937 r.
W yw iad  z  O scarem  Soederlundem. 

Prezesem  M iędzynarodow ej Federacji 
B okserskiej i najw iększym  au to ry te ­
tem  w  pięściarstw ie am atorskim  jest 
zarów no ła tw y  jak  i trudny  do p rze­
prow adzenia. Ł atw y, gdyż in terloku­
to r  jes t bardzo  rozm ow ny, trudny zaś, 
bo gdy  idzie o  sprecyzow anie czegoś 
konkretnego —  n a  przeszkodzie staje 
m om entalnie rac ja  stanu Federacji i 
rozm ów ca s ta je  się pow ściągliw y, aby  : 
broń Boże nie powiedzieć o jedno sło­
w o za w iele. A by się czegoś dowie- j 
dzieć, należy  schow ać no tes i wdać 
się  w  ogólną dysputę.

W łaśnie siedzę już ze dw ie godziny ! 
w  gabinecie redakcyjnym  Soederlunda 
w  „Stockholm s T idningen" i gaw ędzi-j 
m y o zbliżających się m istrzostw ach | 
mediolańskich.

—  M istrzostw a E uropy  —  mówi p r e - ; 
t e s  M iędzynarodow ej F ederacji B o k -| 
sersk ie j —  mimo b raku  rep rezen tan -1  
tó w  Anglii i F rancji, m ają  p ierw szo- j 
rzędną obsadę ilościową i jakościow ą. 
D opraw dy, w ielka szkoda, że  ich n ie 1 
będzie  —  m istrzostw a b y ły b y  rek o r­
dowe.

A nglicy m ają w spaniały  sty l w alki i 
m ogą zachw ycać n aw e t w tedy , kiedy 
przegrywają- Ich styl powinien być 
w zorem  dla innych. —  Co to  byli za 
b o k se rzy ! P a lm er lub Mc. C leve na 
m istrzostw ach  budapeszteńskich. Dziś j 
B arnes w  koguciej, T read w ay  w  piót- 
kow ej, Sim pson w  lekkiej i wielkolud 
H un ter —  w y ższy  znacznie od C arne- j 
r y  —  są  w  takiej formie, że  każdy  z j 
nich byłby kandydatem do tytułu 
U żyliśm y w szystkich w pływ ów , aby  I 
sk łon ić  Anglików  do przy jazdu  do Me- \ 
diolanu, ale na nic to się nie zdało, i 
S za ł koronacyjny  jes t tam  tak  wielki i 
ż e  n ik t nie chce w  tym  czasie k ra ju  I 
opuścić. Nie mniej żałow ać należy 
b rak u  rep rezen tan tów  F ra n c j i  De- 
speaux i M ichelot brakują  do komple­
tu  najlepszych średnich i półciężkich. 
W obec tego, że  absencja F rancji po -i 
dyk tow ana je s t względam i po lityczny-) 
mi. FIBA nie m ogła interw eniow ać. :

W  M ediolanie w alka będzie z aża r­
ta  niczem na turnieju  olimpijskim, pre­
m ią bow iem  będzie  w yjazd do Ame- j 
ryk i. no i tytuł m istrza Europy, który : 
ła tw o  później zdyskon tow ad  Rozpo­
czn ijm y od Niemców, k tórzy  p row a- J 
d zą  zdecydow anie w  nieoficjalnej k ia - . 
syfikacii za cz te ry  ubiegłe m istrzo -1  
z tw a  Europy. Niemcy byli zaw sze! 
groźni, z resz tą  w  Polsce znacie ich n a j - ! 
lepiej. Siła. tempo, wola zw y c ię s tw a ' 
i kapitalny narybek  —  to są  N iem cy.' 
Ale obserw ując ich od wielu l a l  uw a-l 
ła m . że  obniżyli pow ażnie sw ój lo t

T akiego boksera  jak  E rich  C am pe z 
Los Angeles N iemcy dziś nie mają. 
Myślę, że  nie pow tórzą  w  Melodianie 
sukcesu berlińskiego z r. 1936, mimo, 
że  będzie słabsza konkurencja.

O pięć punktów  za Niemcami k ro ­
cza W ęgry, które nie reprezentują 
już dziś tej klasy, co daw niej. Ju ż  nie 
w alczą tak czysto . Jeden s ta ry  Szi- 
getti może być  w Mediolanie groźny.
0  punkt w  ty le  za W ęgram i jes t S zw e­
cja. Jedzie tylko czw órka i każdy  z 
nich m a szanse do ty tu łu , najw iększe 
jednak Erik Agren (czyta się O g ren ); 
w  w adze lekkiej. W  Berlinie b y ł trz e -1  
ci, p rzeg ra ł ze Stepulowem , a  dziś jest 
klasą św iatow ą. W szystko umie, jest j 
nadzw yczaj szybki i technicznie p ier- j 
w szorzędny, zarów no w  zw arciu  j a k .
1 na dystans. To najlepszy  bokser 
Skandynaw ii na p rzestrzen i ostatnich 
kilku lat.

C zw artą  pozycję z  10 punktam i w 
tej nieoficjalnej k lasyfikacji zajm uje 
Italia. O czyw iście, W łosi są  handi- 
capow ani p rzez  w łasny  teren . Ci u ro ­
dzeni fa jte rzy  podyktu ją  tem po, jakie 
trudno będzie w y trzym ać  niejednem u 
bokserow i. Z w łaszcza M atta w  m u­
szej, Sergo w  koguciej, M usina w  pół­
ciężkiej m ają pow ażne szanse. T a  
tró jk a  pow inna się znaleźć w  finale.

D alej idzie Dania. T rzeba  się  będzie 
pow ażnie liczyć z Sórensenem  w  piór­
kow ej i Jórgensenem  w  półciężkiej.

A te raz  kolej na Polskę, jes t sk lasy­
fikow ana na 7 m iejscu z  6  p k t  przed 
N orwegią, k tó ra  m a cz te ry  punkty . W  
B erlinie mieśliście pecha. M acie kil­
ku dobrych bokserów , ale nierów nych 
i n iestałych w  form ie. Naprz. P i ł a t  
Idealne w arunki na m istrza, ale często  
zaw odzi. Znam  Sobkow iaka, Rothol- 
ca, Polusa, Sipińskiego, C hm ielew skie­
go i P iła ta . Rotholc i Chmielewski 
w tedy , k iedy  ich w idziałem  byli klasą. 
C o się z nimi dz ie je?  Nic o nich nie 
słychać. M oże byli źle k ierow ani? 
Chm ielew ski na m eczu z Jim m y C lar­
kiem  b y ł klasą. C hciałbym  go zoba­
czyć pow tórnie z T iuerem ! Rotholc 
bvł przez pew.en czas najiepsza mu­
chą w  E uropie —  bez dw óch zdań. Ży­
czę W am pow odzenia.

Za Polską, jako  ostatn ia sklasyfiko­
w ana jest N orw egia. No, T iller jes t 
bezw zględnie jednym  z faw ory tów  w 
średniej, a  Johnsena i Nielsena lekce­
w ażyć nie wolno. Pow ażnie  liczyć się 
trzeba  będzie  z  czw órką Finów. R e­
klam owanemu Lethinenowi w muszej 
nie w różę w iększego pow odzenia, ma 
bowiem za m ało dośw iadczenia. Huus- 
konen w  koguciej iest starym  i do­
brym  fajterem. Resko w  średniej iest 
bodajże najlepszy z tej czwórki, Koivu-

nen w  półciężkiej prymitywny, a le  nie­
bezpieczny.

„N iebezpieczeństw o" m oże p rzy jść  z 
Irlandia gdzie pięściarstwo stoi po­
no n a  szalenie w ysokim  poziomie. Ir­
landia po raz  p ierw szy  s ta rtu je  i p rz y ­
sy ła  dw óch sw ych asów : Sm itha w  
lekkiej i H ealy w m uszej. Z obaczy­
m y! Z Holandii p rzy jedzie  D ekkers 
w  średniej.

E stończycy  rep rezen tu ją  tw ardość, 
S tepulow  zrobił rekordow ą karierę . 
O  Belgii, Austrii, S zw ajcarii i Czecho­
słow acji trudno mi coś pow iedzieć. 
Turniej, w  niek tórych  kategoriach, jak 
naprz. w  lekkiej zapow iada się  n ie­
słychanie zacięcie.

—  Jak ie  ma Polska szanse na o trzy ­
manie organizacji m istrzostw  E uropy 
w  t. 1939? — rzucam y pytanie.

—  Do „konkursu" s tan ę ły  ostatecz­
nie: Polska i Irlandia. N iemcy w  ogó­
le się nie zgłosili, to b y ła  jakaś k acz­
ka. W edług m ojego przekonania, 
kw estia  pow inna być  przesądzona na 
rzecz Polski. M acie w  pierw szym

rzędzie m oralne p raw a  do tego, bo Ir­
landia na czterech poprzednich mi­
strzostw ach  E uropy  nie było  w  ogóle 
reprezen tow ana, P o lska  zaś startu je  

od początku i to  te raz  po  ra z  trzeci w | 
komplecie. To stanow isko będę repre- j 
zentow ał na posiedzeniu Komitetu W v 
konaw czego jako  zasadnicze

Za Polską przem aw ia poza tym  cen- 
tra ln iejsze położenie. Od w arunków  
finansowych nic nie uzależniam , gdyż 
pieniądze nie są  w szystk im . M yślę 
że gw arancje  sportow e, t.j. dobrze 
w ychow ana publiczność i w zorow e) 
p rzeprow adzenie im prezy może Polska 
rów nież dać. B ędę się s ta rać , aby ! 
Polska m is trz o s tw a 'te  o trzym ała.

— Jeszcze jedno słów ko! Kto d e - ! 
cyduje w  tej sp raw ie?

—  D ecyduje kom itet w ykonaw czy, 
w  skład k tórego  poza mną w chodzą 
PP-: Fow ler (Anglia), K ankovszky (W ę 
gry), M azzia (W łochy), R udiger (Niem 
cy), Ramel (S zw ajcaria) i E. C. Kilcul- 
len (Irlandia).

M. Lipszyc.

PREZES F . I . B. A . OSCAR S O E D E R L U N D  
G RATULUJE

jednem u ze  sw ych  szw ed zk ich  rodaków  zdobycia  ty tu łu
strzo w  skiego.

m i-

Jakie szanse ma Polska?
Ocena ekspedycji m edio lańsk ie j z p e rspek tyw y  m istrzostw  Polski

p a r y  m i s t r z  p o k a z a ł  j e s z c z e , C O  U M IE
imo, ż e  ty tu ł oddal w rece m ło d szeg o — P isarskiego  M ajchrzy-  
i odniósł su kc es  m oralny. Z apew ne nie p o w sty d z ił sie  syna  

p. M ajchrzyck i senior, k to rego  w id zim y  obok

W a rs z a w a , 29.IV.
D ziś po południu p rzez  W iedeń —  

W enecję udaje się  do Mediolanu nasza 
reprezentacja na bokserskie m istrzo­
stw a Europy. M istrzostw a rozpoczy­
na ją  się we środę 5 m aja, więc czasu  
n a  przyzw yczajenie się do śródziem no­
m orskiego klim atu będzie dosyć.

Z estaw ienie naszej d rużyny  je s t zna­
ne. P o za  w agą pó łśredn ią  _  nie m am y 
przeciwko w yznaczonym  nazwiskom 
żadnych zastrzeżeń. Z resztą  kw estia 
K olczyński —  Sipiński je s t raczej sp ra  
w ą naszej w ew nętrznej polityki wycho­
w aw czej i n ie  ma w pływ u n a  ocenę na 
szych szans w Mediolanie. Jesteśm y 
dostatecznie trzeźw i i obiektywni, by 
stw ierdzić, źe  ani Sipiński, ani Kol­
czyński. nie posiadają szans na zdoby­
cie tytułu, ani naw et na w yrąbanie so­
bie w icem istrzostw a.

W  w adze średniej PZB dał pierw ­
szeństw o Chmielewskiem u przed P isa r­
skim. Miejmy nadzieję, że  je s t to w y­
bór szczęśliw y.

Jak  określić pozycję  naszej reprezen 
tacji w M ediolanie?

Nie ulega w ątpliwości, że  poziom 
ogólny d rużyny  jest bardzo w y r ó w n a ­
ny i wcale w y so k i Nie ulega w ątpliw e 
ści,. ż e  w  Europie — poza N iem cam i— 
nie m a lepszego ze sp o lą  Ale właśnie 
to  w yrów nanie k lasy  k ry je  w sobie po 
w ażne niebezpieczeństwo. T urniej indy 
w idualny — to nie mecz m iędzypańst­
w ow y. A by zdobyć ry tu ły  n ie  potrzeba 
wyrównanej drużyny; ważniejsze jest po 
siadanie  jednego super-asa. •

Takim i super-asam i byli Rotholc i 
Chmielewski, takich super - asów  nam 
w tej chwili brak.

Posiadam y jednak za to dwu pię­
ściarzy , k tó rzy  w praw dzie nie idą w 
ring jako zdecydow ane pewniaki, ale 
k tó rzy  —  w edług wszelkich rachub 
ludzkich —  powinni dotrzeć aż  do fi­
nału  i s toczyć  tam  rów norzędną walkę. 
P rz y  szczęściu, zarów no Szym ura, jak 
i W oźniakiew icz zdobyć mogą mi­
strzostw o Europy.

Może n aw et Szym ura m a większe 
szanse od niezm ordow anego łodziani­
na. W aga półciężka jes t kategorią  nie 
popularną, w której najw iększe talen­
ty  popasają  przejściow o. Polak, znaj­
dujący sie dzisiaj w  szczytow ej for­
mie, ma szanse na zw ycięską rozp ra­
wę naw et z Johnsonem  (Norwegia), 
P ietschem  (Niemcy), H ave!ką (Czecbo 
Słowacja), n ie  mówiąc już o drobniej­
szej zw ierzynie. N atom iast bardzo 
tw ardym  orzechem będzie zapewne 
M usina, jeden z  filarów  ósem ki wło­
skiej. Ażeby pokonać W łocha trzeba 
będzie mieć nad nim przew agę conaj- 
mniej 3 punktów — inaczej Musina 
będzie górą. To jes t zupełnie tak jak 
z pokonaniem  Sipińskiego w  Poznaniu.

W oźniakiew icz m a w w adze lekkiej 
przeciw ników  liczniejszych i trudniej­
szych. Żadne papierow e porów nania 
r.ie są  tu na m iejscu, bo znakom ity 
punczer p rzegrać  m oże z  tym  „pol­
skim  N ekolnym ", a  p ięściarz o  znacz­
nych sukcesach oszołom iony przez 
burzliwe natarcie . Pokonać W oźnia- 
kiew icza może ty lko  bokser bardzo 
m ądry, doskonale chodzący na nogach 
(uskoki) i posiadający  celną kontrę. 
T e  w alo ry  posiadają zw ykle pięścia­

rze skandynaw scy , i dlatego najgroź­
niejszym przeciw nikiem  w ydaje  się 
nam być Agren (Szw ecja).

Sobkowiak reprezentuje w tej chwili 
dobrą m iędzynarodow ą klasę, której 
należy się  obecność w półfinale. Za 
każde dalsze zw ycięstw o —  Bóg za­
płać! M atta (W łochy) i K aiser (Niem­
cy ) stanow ią najcięższe przeszkody. 
Pozatem  groźn ie  w yglądają H ealy (Ir­
landia) i Lethinen (Finlandia). W ycofa­
nie się G astona Fayaud  (Fr) oczyściło 
trochę pow ietrze.

Szanse C zortka i Polusa są  mniej 
więcej rów ne. Jch siła  leży  w  technice.

a mimo bezustannych ośw iadczeń pp. 
K ankow szkyego i Soderlunda o fawo­
ryzow aniu techniki, m am y wrażenie, 
że  na gorącym  gruncie włoskim w ła­
śnie przebojow ość i cios będą w cenie. 
Pom im o to od obu naszych' zaw odni­
ków oczekujem y dojścia do półfinałów.

P iła t został już przez w szystkich 
znaw ców  m iędzynarodow ych określo­
ny jak o  znak zapytania. Bieda w tym, 
że znak zapytan ia  stosunkow o rzadko 
robi p rzy jem ne  niespodzianki (poraź 
ostatn i — z Rungem). Form a w yka­
zana na m istrzostw ach Polski m ogła , 
doprow adzić do rozlania żółci jego

7 7  a m a to r ó w  8  t y tu łó w
W aga m usza : K aiser (N iem cyJ, Enekes II 

(W ęgry ), M atta  (W iochy), Sobkow iak (P o l­
sk a ) , H ealy (I r la n d ia ), B asia  (C zechosłow a­
c ja ) , B rac t (B e lg ia ), Lethincn (F in land ia).

W aga  kogucia : Sergo (W łochy), W ilkc
(Niem cy). S zabo  (W ę g ry ). C zortek (P o lsk a ), 

Jellnek (C zechosłow acja). Huuskoncn (Fin- 
lan d ia ), E tte r (S zw a jca ria ), KSbl (E sto n ia).

W aga p ió rkow a: Heese (N iem cy). Preymuth 
(E sto n ia ) , Benoit (S zw a jca ria ), L eserauw aet 
(B elg ia). F rigyes (W ęg ry ), Polna (P o lsk a ), 

WUtaeheic (A u s tria ), Doskoeli (C zechosłow a­
c ja ) . S ó rensrn  (D an ia ). A. B enetti a lb o  Cor- 
tonesl (W łochy).

W aga lekka: H arangi (W ęgry). N lim berg 
(N iem cy). W oźniakiew icz (P o lsk a ), K rak 
(C zechosłow acja), H annense (B e lg ia ), W eil- 
ham m er (A u a trla ), E . Sm ith ( I r la n d ia ) , Erik 
Agren -(S zw ecja), Jena Nielsen (D an ia ), Sei- 
del (S zw ajcaria ). S tępniów  (E sto n ia), Facchin 
albo ParfaneHI (W łochy).

W aga  półAredfiia: M urach (N iem cy). Man-

l d l (W ęg ry ). Sipiński (P o lsk a ). Schmied (Cze- 
| choslow acja), H albig (A u stria ), O scar Agren 

(S zw ec ja), G erhard  P e tersen  (D an ia ), W. 
Orieh (S zw ajcaria ), C arbarń to  a lbo  Riboldi 
(W iochy), D anhine (B elg ia).

W aga  ś red n ia : TiUcr (N orw eg ia). Baum- 
ga rten  (N iem cy), Szlgeti (W ęg ry ), Chm ielew­
ski (P o lsk a ), D ekkers (H o land ia), Flury 
(S zw ajcaria ), R cadik (E sto n ia ) , Resko (F in­
lan d ia ), Hrcbicek (C zechosłow acja), Zorze- 

I non (W łochy).
W aga półciężka: Pielscb (N iem cy), Johnson 

(N orw ega), Leclm er (A u s tria ), Szym ura (P o l­
s k a ) , H avetka (C zechosłow acja), Kolyunen 

i (F in lan d ia), P e r A ndersson (S zw ecja), Sa- 
long (E sto n ia), M usina (W łochy).

W aga  c iężka : Runge (N iem cy), N agy  (W ę- 
! g ry ) , P iła t (P o lsk a ), Kus (C zechosłow acja), 
i Er ling Nielsen (N orw egia), Schuuneggcr 
; (S zw ajcaria ). Olle T andberg  (S zw ecja), Pc- 
| te r JOrgcnsen (D a n ia ), P ao lettl (W łochy).

Ogółem  zatem  zgłoszono 77 zaw odników  z 
1 17 państw .

L is t  d o  red a k cji

Włosi biją się jak djabły
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! W to ia le m  w alkę  z n a ^ m i.e g o  technika

Ze w zględu n a  dyskusje  dotyczące e k s p e - : R ea‘i z  Farfanelli m w  w . lek . gdzie  tmpo-
dy c jł bokserów  polskich do  M ediolanu, m am  nu jąca  technika p ierw szego  ugięła s ię  wobec
zaszczy t zakom unikow ać ±e w  dniach  12 I 13 j niepraw dopodobnej kondycji d ru g ieg o . W  w a- 
bm . byłem  obecny n a  elim inacji I półfinałach ! dze średn iej w idziałem  dw ukro tn ie  Zorzoe- | 
w a * ,  k tó re  m iały n a  cchi w yłonienie ósem ki ■ n ó n ‘a  —  je s t  ło  krzem ień a  nie człow iek : w  I 
rep rezen tacy jn e j bokserów  włoskich —  w  M c. ; półfinale , po  zalnkasow aniu  przez p ie rw sze  j 
(ko lan ie . pój rundy  wieki mocnych ciosów F c rra ro 'a , j

Nie w d a jąc  s ię  w  ocenę poszczegom ych | następn ie  p rzez  2 I p ó ł rundy  a takow ał w 
zaw odników , stw ierdzam , że  kondycja  łizycz- j zw arciu  przeciw nika b . dob rego  i  zw y c ię ż y ł ' 
n a  zaw odników  była w p ro s t Świetna, w a lk i 'd z ię k i n ieprzerw anem u gradow i ciosów  w

najw iększego zwolennika. Jeśli zatem  
Piłatow i uda się p rze jść  p rzez  pierw ­
sze dwa kola. ło  będziemy już mielii 
powód do złożenia mu gratulacji.

Sipiński w alczył z Kolczyńskim zna­
komicie. o  wiele lepiej n iż  z Mandim. 
Dobra form a była sprow okow ana po­
drażnioną am bicją oso-bisłą. Podniety  
tej w  M ediolanie nie będzie. Nie p rzy  
puszczam y, by Sipiński odniósł w e 
W łoszech więcej niż jedno zw ycię­
stwo.

Pozostaje  C hm ielew ski k tórego nie 
widzieliśmy w  w alce i nie w iem y w ja ­
kiej znajduje się formie. Jeżeli wziąć 
pod uwagę w ybór kapitana związkowe 
go i opinię trenera , to Chmielewski gó­
ruje już teraz nad P isarskim . Nie jes t 
to m ało!

W  każdym  razie Chmielewski z lif»* 
ca 1936 roku miałby wszelkie szanse 
na m istrzostw o. Ani T iller (Norwegia), 
ani R aadik  (Estonia), ani Szigeti (W ę­
gry ), ani naw et Baum garten (Niemcy 
i Zorcoenon (W iochy) nie stanowiliby 
dla niego przeciw ników  nie do poko­
nania. Chmielewski z m arca 1937 
przegrałby z  każdym  z wym ienio­
nych. Chmielewski z m aia —  w ypełni 
dopiero sw ą kartę.

Reasum ując przypuszczam y, że znaj 
dziem y się w półfinale conajm niej w 
5—6  w agach, a  w  2—3 m am y widoki 
na m istrzostw o. O d ambicji zawodni­
ków  i od losowania zależeć będzie, ^peł 
nienie naszych nadziei. —

fart E ram an

prow adzone w  piekielnym  w prost ( n iespoty­
kanym  u n as  tem pie  —  przez całe  trz y  rundy  

| (za  w yjąU dem  2 lub  3 w a *  zaledw ie) od po-
| czą tku  do  końca. Zaw odnicy w ięc n ie w  p e ł n i    —  - ............—
| kondycji, zaw odnicy  k tó rzy  iCe w ytrzym ują  leJ ósem ki. Z pow ażaniem

-  -  « :

p a r tje  dolne.

ParfaneHI w  w . lekkiej 1 Zorzoe non w  w. 
średnie] —  zaprezen tow ali s ię  na jlep ie j z ca-

W A R TA — Ł .K .S .  2:1
S zerfke , sędzia  S z y b a  l Król, 

D rzy operacji losowania.

W I S Ł A  — P O G O Ń  2:0
O d lew ej: G ierczństd, Hanin. 

Niechcloł i  S itko .

Notatnik pięściarza
poniedziałek . W e w torek  Odynla zw róciła się 
z p ropozycją  do Łodzi te legraficzn ie. Co p ra- 
“ ■d * ' y y fr fc fc te w t a .  Chmielewski, b ędą  wte 
, n le walczyć rów nież
i P ie trzak . Z am iast w agi c iężkiej. Ł ódź za- 
p roponow ała  dwie w agi lekkie lub średnie. 
* wówcza s  składI w yglądałby  następu jąco : 
P op iela ty , Spodenklcwlcz. Augustynowicz, 
M lto ta jc ę *  .  Kljewskl, O strow ski lub W doi 
w iński, B artosik  I P isa rsk i. I JaskOła. (L ń). 

PISARSKI PODPISAŁ JUZ ZOŁOSZENIE 
poniedziałek w płynęło ono do 

w ładz LOZB I p rzekazane zostało zaraz  do 
P oznan ia . 1 0  m aja  P isarski będzie j u t  mógł 
w alczyć w  barw ach O eyera. P ierw szy mecz

* -  Chmielewskimi 
ESTONIA n adesła ła  propozycję do  WOZB 

ro zeg ran ia  m eczu z  rep rezen tac ją  sto licy  w 
drodze pow rotnej z  m istrzostw  Europy 

W OZB z  propozycji n ie  sko rzysta ł wobec 
spóźn ionego  te rm  nu.

ROTHOLC w alczyć będzie w  niedzielę w 
ram ach  m ecn i G w iazad —  M akabi w  w adze

Ran trenerem 
w Kielcach

LKS. G ranat, Kielce nadesłał 
nam  następujący, sensacyjny w 
treści list.

P rosim y uprzejmie Szanow ną Re­
dakcje o  umieszczenie w sw ym  piśmie 
notatki o  rychłym  przyjeździę do P o l­
ski naszego  znakomitego pięściarza 
Edw arda Rana.

Klub n a sz  prow adzi z nim  korespon­
dencję w  spraw ie iego przyjazdu. W 
ostatnim  liście od R ana otrzym aliśm y 
zapewnienie, że już w sierpniu b. r. 
będzie w Polsce i obejmie treningi sek­
cji p ięściarskiej K. S . „G ranat". Za­
znaczam y. że Ran był k iedyś pracow ­
nikiem  naszej fabryki.

Ze sportow ym  pozdrowieniem 
Kierownik Sportow y  Klubu 

Sekretarz  
(podpisy  n ieczytelne)

m uszej * R undstekiem  (sa lą  Nowości godz. 
12-ta).

Będzie to  rew anż  R o th o k a  z a  poniesioną 
po rażk ę  z m islrzem  Polski R undsteinem  w 
bokserskich  m istrzostw ach  W arszaw y. R ot­
holc w  niedzielnym  m eczu obchodzić będzie 
Jubileusz se tn e g o  meczu.

Poza tym  w alczyć b ę d ą : w . kogucia: Kenig- 
aweJn (O) —  Jakubow icz (M ); w . p ió rkow a: 
Z a te l (G) —  Lewkowicz (M ) |  ż y n ik  (G ) — 
Spłgelm an (M ); w . lekka: Cukierman (O) — 
Rozeoblum  (M ); w . p ó łśred n ią : K leinberg (G) 
_  N ebel CM); w . ś redn ia: Zylberbcrg (O ) — 
Szlaz (M ); w . półciężka: Rozenberg <Q) _  
N eudlng (M ); w . c iężka: A lbert (G) —  Stel- 
neizen (M ).

OKĘCIE NA ŚLĄSKU
P ięściarze  rudzkiej Slavii zmierzą 

się  w najbliższy piątek z  bokseram i 
sto łecznego Okęcia. Ś lązacy w ystąpią 
w składzie: Sus TI Sus I, Janas, Kło­
p o t  Flaszyński, Paterok. Kowaczek, 
Skalec. Mecz odbędzie się w wielkiej 
sali hotelu P iast. (hr).

Jeszcze
w  ś r o d ę  t r e n o w a l i

M ediolańczycy w yjeżdżają  w  czw ar 
tek w  południe, a na razie pracu ją  je­
szcze pilnie. Jeszcze w środę po po­
łudniu odbędzie się ostatn i siparring. 
W e w torek  Polus sparrow al z C zort- 
kiem i W alkow iakietn i w ypadł do­
brze. Chmielewski sp a rro w a ł z Flory 
siakiem  i Szym urą, narzekając na 
w rzód pod brodą, k tó ry  mu nagle w y 
skoczył.

W  drodze pow rotnej z Mediolanu 
w alczyć będziem y w Dessau.

K ondycja fizyczna w szystkich dobra, 
C zortek ma jeszcze nadw agę. Zrzuci 
ją  stopniowo, aby  sie nie osłabiać. Go­
tów będzie dopiero w Mediolanie.

PLON M ISTRZOSTW
Finały pięściarskich m istrzostw  Poi 

ski przyniosły  około 2800 zł. dochodu. 
P lus minus pokry to  w ydatki, (kp)___

KLASYFIKACJA OKRĘGÓW W  BOKSIE 
(b io rąc  pod uw agę dw a p ierw sze m iejsca) 
przedstaw ia  s ię  po m istrzostw ach  n astęp u ją - 
co : X) W arszaw a  8  p k t.. 2 ) Poznań 7 pk t., 
3 ) Śląsk 4 p k t., 4 ) Ł ódź i Kraków po 2 pk t., 
6 )  Pom orze 1 pkt.

KOWALSKI (Zw. Strzelecki —  G rudziądz) 
Jest obok Kolczyńskiego jedynym  odkryciem  
m istrzostw . Kowalski zo sta ł znokautow any— 
zresz tą  dość  p rzypadkow o —  przez C hrost­
ka  w finale; jednak  jego  d o b ra  p raca  nóg  I 
spryt tak tyczny um ożliw ią mu z pew nością 
odegran ie  w  przyszłości w iększej roli.

Kowalski będzie chyba  n ad al s ta r to w a ł w 
w adze  lekkiej, poniew aż lim it p iórkow ej o- 
s ląg a  z  pew ną trudnośc ią .

KOLCZYŃSKIEGO zobaczy ł k ap itan  związ­
kow y PZB do p ie ro  podczas m istrzosżw  Pol- 
sk i; na  obóz treningow y pow ołany zosta ł ten 
p ięściarz  jedynie n asku tek  w ytrw ałych na­
w oływ ań p rasy .

K apitan  zw iązkow y, n ie  w izy tu jący  ok rę­
gów . p rzyw iązany  do  sw ego k rzesła  w  Po­
znaniu, n ic m oże należycie spełniać swych 
obow iązków . T o  trzeba  zm ienić.

MAJCHRZYCKI bardzo  pow ażnie p o tra k ­
to w a ł sw ój s ta r ł  na  m istrzostw ach . I le  za­
leżało mu na  zdobyciu tytułu św iadczy ch a ­
rak terystyczny  szczegół. Ze w  ciągu ostatn lck  
dw u doi poprzedzających zaw ody  M ajchrzy­
cki w yprow adził s ię  z  dom u i d la  lepszej kon­
cen tracji zam ieszkał w  hotelu.

PA RA: M I C H A L A K  I N A P I E R A Ł A
rusza do biegu z  4 startów  na to rze  krakow skim
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Francuzi sa dobrej m yśli
Hpnrolin, Jamain i Pefra o meczu z Polską

W  czw artek rano w yjeżdża do W a r­
szaw y  ekspedycja francuska w  nastę­
pującym  składzie: Jam ain, P etra  
m -m e H enrotin. Donosiliśm y już jakie 
k łopoty  m iał zw iązek tennisow y ze 
znalezieniem trzeciego reprezentanta 
K andydatury  Fereta , a  następnie Jour- 
nu, G oldschm idta i B rugnona odpadły  z 
różnych powodów. W reszcie w ubie­
głą sobotę Speojainy Komunikat Zwią­
zku postanow ił w ysłać Petrę , k tó ry  z 
w yboru  ies t b. zadowolony.

Posłuchajm y co m ów ią o sobie naj­
bliżsi p rzeciw nicy rak ie t polskich.

JAMAIN
Zacząłem  g rać  w 

! tenisa m ając la t o- 
| siem lekką rakieta, 
zrobioną dla mnie 
specjalnie przez o j­
ca.

O jciec pilnował 
| bardzo, bym  nie 

g ra ł za często, a 
raczej pośw ięca! 
dużo czasu kulturze 
fizycznej i innym 
grom  na św ieżym  
pow ietrzu. P ie rw ­
szy  sukces odnio­

słem  w r. 1930, w ygryw ając  m istrzo­
stw o  m łodzików  (do 18-tu lat).

W  roku 1934 w ygrałem  M istrzostwa 
F rancji drugiej serii i w  roku tym  od­
niosłem pierw sze sukcesy m iędzynaro 
dowe w ygryw ając  z  Puncecem  i T aro 
nim. Byłem  w tedy klasyfikow any jako 
30-ty, by  następnie aw ansow ać na 12-e 
a  obecnie na 7-e miejsce.

W  sezonie ubiegłym  mogę sie po­
chw alić zw ycięstw em  nad takimi g ra ­
czam i jak von Cram m . Destremau, 
T im m er. T loczyński, M etaxa. Lesseur.

Obecnie odbyw am  służbę wojskow ą. 
Z początku te zmianę trybu  życia od­
czułem bardzo bo'eśnie. Ale dzięki w y 
rozumieniu mych przełożonych mogę 
trenow ać te raz  regularnie i forma szy  
bko w raca. Już na W ielkanoc poszło 
mi bardzo dobrze w meczu juniorów 
Francja — W łochy.

Ogromnie się ciesze. że odw iedzę na

PETRA
U rodziłem  się w’ Indochinach i tam 

spędziłem  swe dziecinne lata. G dy oj­
ciec skonstatow ał, że mam zdolności 
tenisow e i gdy mi zab rak ło  rów no­
rzędnych przeciw ników , postanowił 
w ysłać mnie do ojczyzny, k tórej jesz­
cze nie znałem .

Przy jechałem  do Francji trzy  lata te 
mu i w trzy  tygodnie później w y g ra ­
łem m istrzostw a szkolne.

C zas sw ój poświęciłem praw ie ca ł­
kow icie na naukę i dopiero w  r. 1935 
zacząłem  dużo grać w tenisa. Specjal­
nie dobrze szło mi w  grze podwójnej, 
gdzie znalazłem  doskonale mi odpo­
w iadającego p artnera  w osobie Peliz- 
zy. M ożem y się poszczycić doskonały 
mi wynikami, osiągniętym i z najlep­
szym i form acjam i św iata.

Jestem  specjalistą od g ry  p>dwój- 
ne.i. ale i w  grach pojedyńczych idzie 
mi coraz lepiej. W  ubiegłym  roku by­
łem klasyfikow any na 11-ym  miejscu, 
ale jestem  pewien, że w  tegorocznej 
tabeli znajdę się w pierw szej piątce. 
W  konkurencji singlowej mam w 
sw ym  karneciku zanotow ane zw ycię­
stw a z Feret. Jam ain, M artin Legeay, 
Lesseurem , Journu, Goldschmidtem 
etc.

Pom im o, że  tak  jak  Jam ain  odby­
w am  służbę w ojskow a. Jestem we 
w spaniałej formie i nie k ry ję  się z 
tym . że mam nadzieję w ygrać  w  W a r­
szaw ie oba single. Polaków  znam  ty l­
ko z obserw acji, gdyż ani razu jesz­
cze nie skrzyżow ałem  z nimi rakiet.

B ardzo się cieszę z tego meczu i z 
tego, że  zw iedzę k raj, k tórego nie 
znam. Będzie to też  dla mnie p róba  ge 
neralna przed meczem z N orw egią o 
P uchar Davisa.

Na zakończenie powiem panu, że 
mam 21 lat i 1 m 95 w zrostu. 

HENROTIN 
— Moja kariera sportow a? — Och, 

jakaż iest na nieszczęście długa. Ile 
już razy  reprezentow ałem  F rancję  w 
różnych spotkaniach. Moją odw ieczną 
konkurentką ies t Mathieu. to też od 
szeregu lat jestem  klasyfikow ana ja ­
ko 2-ga lub 3-cia.

szy d i polskich kolegów  i zw iedzę ich i Moja specjalność (dzięki dobrym  w o 
kraj, którego jeszcze nie znam. Po r a z , lejom), to  g ry  podw ójne, w  k tórych 
P ierw szy jestem  kapitanem  d ru ż y n y , mam pierw szorzędne wyniki, 
francuskiej, z czego jestem na tu ra ln ie ' W  sukcesach w grach pojedyńczych 
b. dum ny. I przeszkadza mi dotkliw ie choroba ko­

lana, ale mimo to  pokonałam  Sperling, 
Aussem, A lvarez, P ay o t, Scriven, Nut- 
liall, Conquerque, Jędrzejow ską etc.

Mój najw iększy sukces z ubiegłego 
lata, to pokonanie w finale w schod­
niej A m eryki Miss M arble 6:1, 8 :6 , któ 
ra w tydzień później pobiła Jacobs.

W  zimie w ygrałam  w P a ry żu  tu r­
niej „W szystk ich  św iętych", w St. 
Moritz zim owe m istrzostw a i w reszcie 
zdobyłam  w Nowym Jorku trzy  ty tu ­
ły na m istrzostw ach Am eryki na kor­
tach kry tych .

Mimo to nie jestem  zadow olona z 
siebie i nie jestem  w szczytow ej for­
mie. P odczas sportów  zim owych w 
T yrolu  zw ichnęłam  nogę, a  dw a dni te 
mu w ybiłam  sobie palec u ręki, ale 
szczęśliw ie u lewej. Nie mogę jednak 
pow iedzieć b y  ini to w  grze pomagało. 
Nie spodziewam  sie w ygrać w W ar­
szaw ie. ale bynajm niej nie chcę się 
tłum aczyć dolegliwościami. Dam z sie

Podziwiam jej wspaniała grę, prawdzi 
w ie męską, konstatuje w każdym roku 
robione przez nia postęoy i przepowia­
dam jej w roku bieżącym jeszcze po­
prawienie lokaty światowej. Jedno co 
jej niech mi wolno będzie zarzucić, to 
nie zawsze odpowiednią taktykę. Mistrzy 
ni wasza zbyt pewną jes t siebie, to też 
n.epotrzebnie ryzykuje w decydujących 
momentach i to ia często gubi- 

Do Polski wybieram się już oddaw- 
na, jednak nigdy nie mogłam pogodzić 
terminów najrozm aitszych turniejów i 
z przykrością musiałam odrzucać wa­
sze zaproszenia.

Ciesz się więc niewymownie, że te­
raz wyjazd mój dochodzi do skutku i że 
bede mogła odwiedzić sw ych przy ja­
ciół - Polaków, z którymi tak często 
się spotykam w najrozmaitszych zakąt­
kach Europy.

Nie jedziem y copraw da w  najmocniej 
szyin składzie, ale mam wrażenie, że 
dobrze zaprezentujem y tenis francuski

O „Zloty kask“  Poznania
u l i c z n y  w y ś c i g  m o t o c y k l o w y

bie w szystko, ale uznaje w yższość nad l zdobędziemy sobie publiczność warszaw 
sobą panny Jędrzejow skiej, k tóra  już ska.
mnie dw a razy  pokonała. J. Gryżewskl.

Zapow iedziane na niedzielę pierwsze 
w Poznaniu  uliczne w yścigi m otocy­
klowe w zbudziły olbrzym ie zaintereso­
wanie. Z ca łą  pew nością m ożna stw ier­
dzić, że m iejsca n ie  pom ieszczą wszy- 
s.luch  widzów, k tórzy  chcą zobaczyć 
tę eiekaw ą imprezę.

W yścig  cały rozegrany zostanie w 
zam kniętym  kole ulic Jarochowskiego, 
Sczauieckiej, iMatejki, G ro ttgera  i U łań­
skiej do Jarochow skiego, gdzie będzie 
s ta r t  i m eta. Długość tra sy  w ynosi 2000 
n», czyli każdy uczestnik będzie mu­
siał p rzebyć 15 okrążeń, bowiem dłu­
gość tra sy  wyścigow ej wyn0Sj 3 0  k!,n. 
W yścig  rozegrany  zostanie w pięciu 
klasach, w  siedmiu biegach. Pierw sze 
trzy biegi sa  kw alifikacyjne d la  klas 
do 600. 360 i 250 ccm. czw arty  bieg dla 
motocykli z  przyczepkam i. a pozostałe 
sa  finałami o zło ty  kask Targów  P o ­
znańskich.

P rzygotow ania do wyścigów  są  na 
ukończeniu, p rzy  czym  w ydatna pomo­
cą służą organizatorom  w ojska pan ­
cerne. W szystkie uhce w ylotow e będą 
zam knięte i zupeln ii wolne, aby umoż­

liwić zawodnikom w ylot, gdyby wsku­
tek zby t szybkiej jazdy n ie  mogli wziąć 
zakrętu.

Pertrak tow no o p rzy jazd  całego sze­
regu asów zagranicznych. Z niektórych 
z nich musiano zrezygnow ać, wobec 
w ygórow anych w arunków  finanso­
wych. Mkno to jednak obsada w yścigu 
jes t bardzo dobra. D otychczas zapew ­
n iony  jes t p rzy jazd  Belga Tuerlinx 'a, 
k tóry  pojedzie na Sarolea 500 cotn. 
A ustriaka Linka n a  N orton 350 ccm i 
B eranka na N. S. U. 350 ccm : Niem­
ców  Schumanna na D. K. W . 700 ccm 
z przyczepką, B ertram a na Rudge 250 
ccm i G unzenhausena na Rudge 500 
ccm. V

Polaków  przyjeżdża 19. z Langierem 
(W arszaw a), Batheltem  i B reslauerem  
(Śląsk). Szydłow skim  (G rudziądz) na 
czele. Z  Poznania sta rtu ją  pom iędzy 
innymi Ziółkowski, Mieloch i W eyl. 
P ertrak tu je  się jeszcze o zespół fabry­
ki „Sokół", z Dochą n a  czele. D la pu­
bliczności przew iduje się do 10 .00(1 
miejc. (ss).

Na starcie Davis Cup-u
W piątek pierwsze mecze wielkiego turnieju

W  piątek 30 kwietnia zaczynają się 
tegoroczne rozgryw ki o puchar Davi- 
sa. W  A m eryce i w Europie ruszą do 
boju 24 państw a zgłoszone w  tym  ro­
ku (poza obrońcam i pucharu Anglią) 
do k lasycznego turnieju.

Sk łady  w szystkich drużyn są  już zna 
n e ; zapewne nie są  to  sk łady defini­
tyw ne. W  wielu w ypadkach do p ier­
w szych łatw ych m eczów  w ystaw ione 
zostana d rużyny  eksperym entalne, któ 
re  zostaną skorygow ane przez bieg 
dalszych w ypadków .

PARKER-PAJKOW SKI 
W śród ekstrak lasy  ies t dw u rew ela 

cy jnych debiutantów . Drugim singlistą 
w  Ameryce został m ianow any Frank

którego do jrzał daw no. G dyby stało  
sie to w cześniej, k to  w ie jak w ygląda 
lyby już w  r. ub. losy pucharu.

w iele trudniejsze zadanie: mecz z Ja ­
ponią, k tóra  w ystąpi z now ym  singli­
stą . Nakamo. W  dublu zagrają  Yama-

Również A ustralia w ystąp iła  z re- w sh i (drugi singlista) i Nishimura. 
w elacia: m łodziutki John Bromwich, Japonia ma zam iar skład ten  zacho-

od d a w n y c h  « ■ « » * .  J *  E - J S S * .  “ i S Z f i f S / S
został zaliczony do drużyny . C zy za­
aw ansuje on na reprezentacyjnego sin 
glistę, czy  też będzie tylko reze rw ą— 
okaże najb liższa przyszłość.

Strefa am erykańska zaczyna od ra ­
zu od półfinałów . W  Mexico C ity spot 
ka się od 30 kw ietnia do 2 m aja Au­
stra lia  z M eksykiem . Meksyk z Tąpią, 
Undą i M oralesem  skazany  jes t z góry  
na zagładę z drużyną, sk ładającą się 
z C raw forda. O uista. Mc G ratha  i

P a rk e r - Pajkow ski. D ługo w alczył o |  Brom w icha. 
ten zaszczyt i dopiero w ycofanie się z W  tym  sam ym czasie w  San F ran- 
życia sportow ego Allisona, dało P a r-  cisco S tany  Zjednoczone w  składzie 
kerow i m iejsce w  reprezentacji, do Budge, P arker, M ako i Hunt m ają o

Bolączki i żale sportu polskiego
na stole obrad Z. P. Z. S.

ryk i nie podlega w ątpliw ości, ale nie 
przyjdzie ono łatwo.

AMERYKA —  AUSTRALIA

faniego. Na pomoc mu p rzybędą Choy. 
i Shu, w Europie C hiny m ają  jeszcze 
do dyspozycji dwu studentów  angiel­
skich Ho i Lo.
dw u studentów  angielskich H o i Lo.

Z w ycięzcy tych czterech spotkań u- 
zupeinia staw kę 16 państw , k tó ra  roze 
gra  d rugą rundę do 16 maja.

Od 8 do 10 maja Wiochy wałcza w Bo 
logui z Monaco. Skład Włochów jest nie

Finał strefy  am erykańskiej — być p e v v n y ; jednym s.nglistą będzie Stefani,

T rzy  te m a ty
Przeg lądając  notatk i robione pod­

czas obrad walnego zgrom adzenia 
%wia*v u Polsk ich  Związków Sporto­
w ych. łatw o ies t-s tw ie rd z ić , że nasi­
lenie dyskusji było  najw iększe wokół 
trzech  tem atów : 1) sport w szkole.
2) k ry tyka  p rasy , 3) prem iow anie na 
grodam i wędrownym i klubów.

M ó w ię , b om  sm u tn y ...
M ówiąc o form ach i drogach propa­

gandy. pik. Kiliński doskonale zobra­
zow ał isto tny  stosunek Min. Ośw. do 
zagadnienia  usportow ienia m łodzieży 
szkolnej, uniem ożliw iający właściwie

imprez sportowych, od podatku komu­
nalnego.

Również i spraw a ujednostajnienia 1
rozszerzenia zniżek kolejow ych dla 
zrzeszonych sportow ców , jes t zdaniem  
dy r. P.U.W .F. na dobrej d rodze do rea 
lizacji, chociaż pik. G labisz w yraził się

— n ik t p rzeszkód mu nie staw ia. Nie 
wolno mu jednak uczęszczać na ćwi­
czenia gim nastyczne prow adzone przez 
■instruktorów sokolich. Gdzież je s t tu 
sens?...

T ak  m nie) ■więcej zreferow ał nowe
s : E r t o b l & i e T  Ł  mlnUteP to ™  skutki słynnego już zakazu Min. Ośw. 

’ 1 n.kacji i prezes Z.P-Z.S. toczy w danym i przedstaw iciel Zw Tow. Gimn. Sokoł
w ypadku walkę., sam  ze sobą.
Za m a ło  d a jem y  sa m i...

P rzysłow iow ą jioź bezpośredniością 
uderza oodeiście do każdego tem atu 
w in terpre tacji inż. ZnaJdowskiego. I 
te raz, m ów iąc o sytuacji sportu, prezes

wc:agniecie jej w  orbitę akcji, k tó rą , P . Z. L. A. „rąbał" bez ogródek:
w y tkną ł sobie za ceł sport społeczny. | P raca  w szystkich daleka jes t od
—  „Mówię, bom sm utny..." zak o ń czy ł! ideału. Mimo to, powoli w yniki postę- 
w iceprezes Z.P.Z.S. znanym  w erse tem ! pu ja  na przód. Równocześnie, powoli... 
«we glebokie w treści przem ówienie.

W ym agania, jakie staw ia Z.P.Z.S.
Brasie, płk. Kiliński uwypuklił iiajbar- 
dziei może realnie ze wszystkich mów- 
ców zabierających glos — ..Nie cho­
dzi nam  o ton kaznodziejski, lecz o

zm niejsza się pom oc społeczeństw a i 
rządu! Gdzież jes t ten m arsz całego 
sportu ram ię p rzy  ram ieniu?!

Isto ta tragedin tkwi, zdaniem  inż. 
Znajdow skiego w tym , że za m ato sa ­
mi w ydobyw am y z siebie, oglądając się

przykraw anie każdej w iadom ości do j ciągle na pom oc z zew nątrz. Co złoży- 
la ło żeń  ideologicznych sportu", tak  ■ j0  Ie kilkaset tysięcy  zrzeszonych spor 
b rzm iały  stów a pik. Kilińskiego. T c h n ę - . tnwców np. na fundusz o ln tp ljsk i?  — 
ła  z  nich jednak raczej życzliw a —  |
tro ska , niż oburzenie nieodłączne od 
Innych przemówień.

C en zu ry  m in is te r ia ln e
B ardzo  dowcipnie ujął pozycje spor­

tu  w  ty c iu  państw a płk. Glabisz. — 
„G dyby sport m iał o trzym yw ać cen- 
*ury  od poszczególnych naszych mini­
strów. to naturalnie w ylaczajac min- 
kom unikacji (jak się w yrazi! p rzed  tym 
delegat P-Z.PIyw. złączonego z Z.P. 
Z.S. unia personalna), najlepszy sto ­
pień postawiłby chyba, minister spraw  
zagranicznych, a  na jgo rszy  —  obok 
min. ośw iaty  —  min. spraw  wojsko­
w ych. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że  najw iększe sukcesy m am y w dzie­
dzinie propagandy  zagranicznej, a  naj­
słabiej w ypełniam y jednak zadanie do­
starczan ia  arm ii narodow ej, zdrow ego 
I bitnego rekruta.
S y g n a ły  o p ie k i P .U .W .F .

Jak dobrotliw y ojciec, k tó ry  musi 
Jednakowo czuw ać nad w szystkim i 
dziećmi, ujął sie za sportem  szkolnym , 
gen. O lszyna - W ilczyński. Najpierw' 
stw ierdził d y r. P.U.W .F. jednak pew­
ną popraw ę w  sytuacji (w zrost liczby 
klubów m iędzyszkolnych z 14 na 19). 
Dotem zaofiarow ał gotow ość przyzna­
nia pewnej pom ocy finansowej n a  Park  
szkolny im. Sobieskiego w W arszaw ie. 
«eżeli... K uratorium  zw róci się o to.

kilkaset złotych i m oże drugie  tyle je­
szcze za znaczki olimpijskie!

T e  cy fry  są  kompromitujące.
G d yb y  c h o ć  p o  20  g r o sz y

m ie s ię c z n ie
R ozw ijając zagadnienie to d a le i  m u .

inż. M aksyś. p rzy tacza jąc  konkretne 
w ypadki i bezskuteczną koresponden­
c ję  z w ładzam i szkolnymi.

Jak  w tych okolicznościach służyć 
można przez sport racjom wyższej 
użyteczności?...

W y b o ry  u zu p e łn ia ją ce
Na m iejsce 6 -miu w ylosow anych 

członków  zarzadu  Z. P . Z . S . w ybfano

może w łaściw y finał pucharu  —  mecz 
A m eryka —  A ustralia rozegrany zo­
stanie na traw iastych  kortach  Forest 
Hills w dniach 29, 30 i 31 maja. T rzy ­
tygodniow y okres przygotow aw czy  
przed meczem spędza A m erykanie na 
treningu z Karelem Kożeluhem. Do te ­
go obozu pow ołany zostanie jeszcze 
G ran t i m łody u talentow any Riggs.

W  strefie europejskiej p ierw sza run 
da zostanie zakończona też 2  maja. 
W ęgry  goszczą w  B udapeszcie od 30 
kw ietnia do 2  m aja Belgię. W ęgrzy  
zmuszeni zrezygnow ać z Szigetiego 
w ystaw iają  sk ład : Dallos (grał o s ta t­
nio pieć setów  z Puncecem ), G abro- 
vitz. Bano i F ereczy . W alka w iec z 
Belgią w sk ładzie : Lacorlx. N ayert. 
Geihand i Borm an będzie zupełnie wy 
rów nana.

Od 30 kw ietnia do 2 m aja w alczy 
Szw ajcaria z Irlandia w Montreux.

Tak jak spotkanie W ęgry  — Belgia, 
bedzie .to m ecz 'd u żeg o  znacztn ia  dla 
obu państw , gdyż zw ycięzca spotyka 
sie Potem ze zw ycięzcą meczu Bel­
gia — W ęgry  i w pada na tryum fatora 
spotkania Szw ecja — G recja, a  więc6  ponow nie i dwie osoby nowe. Oto _________   K ® _. . _

nazw iska: dyr. S lachciak. inż. O rabow  też na przeciw nika rów norzędnego —
ski, m jr. K ierkow ski, płk. iBarzykow- 
ski, pułk. Steiffer, prof. W eyrauch. płk. 
Kfinstler i pułk. Gebel. Al. S.

Młodzież szkól śląskich
c o n tr a  W a r sz a w a

Dnia 2 i 3  m aja z jeżdżają  do W ar­
szaw y —  po raz p ierw szy — ucznio­
wie i uczennice śiqscy, aby zm ierzyć 
sw e siły  w  zaw odach lekko-atletycz- 
nych, szczypiorniaku, piłce nożnej, jor 
dance i siatków ce. Śląsk rep rezen to ­
w any będzie przez sw oje m istrzow skie 
d rużyny  M. K. S . C horzów . W arsza­
w a p rzeciw staw i im w  siatków ce żeń­
skiej d rużynę gimn. im. Król Jadwigi 
i gitnn. Posse tt-S zach tm ajerow ej, w 
siatków ce m ęskiej — gimn. im. gen. 
Jasińskiego, w koszyków ce — gimn. 
P rzysz ło ść  i gimn. W ł. G iżyckiego, w  
jordance gimn. P osse tt-S zach tm ajero ­
w ej i team . złożony z  3 czołow ych dru 
żyn w arszaw skich , w  szczypiorniaku 
team  z  uczniów  gimn. Studium  i I-go 
gimn. m iejskiego o raz  d rużyną gimn.

G iżyckiego (k tó re  jes t organizatorem  
tej im prezy), popoł. w  Parku  Szkol­
nym, a 3-go m aja popoł. na Stadionie 
W ojska Polskiego.

o to  psikusy losu. Szw ajcaria w ystąpi 
w  składzie: Elliner, F isher. Maneff. 
S teiner. Irland ia : R ogers, Mc Veagh. 
S andys i Fannin.

TO COŚ DLA POLSKI
In teresu jący  dla nas będzie mecz 

w Amsterdam ie (30 kw ietnia — 2 ma­
ja ) m iędzy Holandia i Pld. Airyką, 
zw ycięzca tego  spotkania może być 
naszym  przeciwnikiem , _ jeśli cudem 
uda się nam pobić C zechosłow ację i 
F rancję, a Jugosław ii powinie się no­
ga w  trzeciej rundzie.

Pld. A fryka trw a  p rzy  starym  sk ła­
dzie: Farquharson, K irby, uzupełnia go 
Fannin (imiennik g racza  irlandzkiego), 
Eedes i Robbins. Holandia nie wie je ­
szcze czy  będzie mogła korzystać

' - I L .  ê , y,  Tim m e- najlepszego gracza. H aanesa. kontuzjo

D otychczasow e mecze elim inacyjne w p ro ­
w adziły  już na  boisko w szystk ie  drużyny, bio 
ra ce  udział w turn ieju  piłkarskim  o m istrzo­
stw o szkól w arszaw skich . ......... .. ............ .........

T rzeb a  przyznać. że  poziom  g ie r znacznie ram ienia. N a  s in g l i s tó w  p o z a  1 imme 
s i ł  popraw ił. M ożna byto  zobaczyć zupełnie , e m  s a  u p a t r z e n i  H u g h a n  i  T e s c h m a -

m n i o w i T  0 p a r,e  "*  jakleJS kon,b 'naci\  C h e r :  u z u p e tn i  s k ł a d  v a n  S v o ll .
O gńinie m6wi»c, w szystkie zespoły m a ja  J u ż  29 k w ie tn ia  z a c z n ie  s ię  n a  P a- 

racze j lepsze a tak i od form acji defensyw - c a c h  S u s s e x  L I  C  w  B r ig h to n  tn e c Z  
ny«h. w śród m łodych p iłkarzy  pęd ten d o  m 0 „ ._  Z e l a n d ia — C h in y .  T r z e j  z n a n i  n a  
s trz e lan ia  b ram ek  Jest norm alny, a le  p rze c ież , 0  ,  , M a l t r e v  S t e d -
trz e b a  rozum ieć, że rów nie  efektow nie i po- kortach Europy g r a c z e  . M a ł t r e y ,  a t e a  
źytocznic m ożna zag rać  w pom ocy, na  o b ro - n ia n  i A n d r e w s  i m n ie j  z n a n y  C o o m -  
roe, a  przede w szystkim  w bram ce. T e  d a l -  i b „  tw o r Z ą  d r u ż y n ę  z e l a n d z k ą ,  g r o ź n ą

n r r .  Z Z F Z Z T L Z r T Z : .  K la s z ° c z a  v  d u b lu .  w  b a r w a c h  C h in

w duhiu zagraja Ta rem i, Quintavalle. Ale 
kto będzie drugim singlistą? Z Monaco 
podobno zagra de Minerbi. później chyba 
Caneppeile, a  tnoże intody Romanoni. 
Monaco nie ma w yboru, m uszą grać 
L anadau, Gallepe, Medecin i Noghis.

CO ZROBIĄ METAXA 
I BAW OROW SKI

r o  meczu Polska —  Czechosłow acja 
najciekaw szym  meczem drugiej rundy 
będzie sPotaanie monachijskie (7 — 9 
mai) Niemcy — A ustria. N iem cy w y­
stawia zapewne w singlu i w dublu 
Crarnm a i Henkia: rezerw ą będzie w
singlu D ettm er. w  dublu Denker. Lund 
w tym  roku grać nie będzie, Austria 
singlistów  w ybierze spośród B aw orow  
skiego, M etaxy |  M atejki, w dublu w y  
staw i albo Pjirę M etaxa. Ba borow ski, 
albo sięgnie po m lodych_R ed'ą i Dec- 
kera.

G recja  jedzie do Sztokholm u. Ma 
poważny atut w postaci Staliosa. WA. 
ry  tna w tym  roku za sobą rew\T,a„>,- 
ne rezu lta ty . Sekundow ać m u będa sta  
ry  Nicolaides. M ichailis i Xydis, Szw e 
c ja  opiera sw e nadzieje na Schroede­
rze. k tó ry  ostatn io  g ra ł dobrze na 
o tw artych  kortach  nie tylko w dublu 
(finał turnieju w Rzym ie), ale i w sin­
glu. Obok S chroedera zag ra ją  O est- 
berg  i Nystroem.

Dla Jugosław ii mecz z Rumunią w  
Zagrzebiu ( 7 — 9 mai) będzie formal­
nością. tnimo. że nie będz.e na nim 
znać jeszcze reki P laa, k tó ry  obejm ie 
treningi dopiero po tym  meczu, Pun- 
cec. Pallada w singlu, Kukuljevic. Mi- 
tic w  dublu dadzą sobie rady  z  
Schmidtem . C aralulisetn i Ham burge­
rem.

EKSPERYMENT FRANCJI
F rancja  gości u siebie o d  8 d o  10 

m aja N orwegię, w ystaw iając w  d u b lu  
skład eksperym entalny  z B ernard, Pe­
tra , w  singlu zag ra ją  D estrem eau i 
Boussus, Norwegia w ystąpi bez sw ego

U lrych p rzy toczy ł p rzykład  kensek _ ... ____
wentnej akcji kolejarzy , k tórzy  z e b ra l i. G iżyckiego, w  pitce nożnej reprezen- Podajem y wyniki meczów: Mcota Przemy- 1 *n “ uu' lJ' . y .  ‘T  V ? ! ' w

» V * J 8S ! - « i i  -
złotych z drobnych groszow ych, le c z ,
sta łych  on la t ! Zaw ody pow yższe, k tó re  w zbudziły

G dyby ocenić '.iczbe sportow ców  ' ogrom ne zain teresow anie u młodzieży, 
zrzeszonych tylko na 100  tysięcy osób rozegrane zostaną w ciągu dwu dni: 
f  opodatkow ać je drobna staw ką 20  gro ; w  n.edziele przedpoł. na boisku gimn. 
szy  m iesięcznie, o trzy m ałb y śm y  rocz- m m m m i— ą ę — — ^  
n ie  240 tysięcy złotych, a w ciągu — — — — — — — —— — —
trzech la t przedolim pijskich około *4 
miliona złotych!

3 :0 , W iedza — Gimn. Zgrom adzenia Kupców | 
2 :1 , Gimn. Pon iatow sk iego  —- Gimn. Jas lń -1 
akiego 1 :1 . Gimn. B ato rego  —  Gimn. L orcn- j 
xa 6 :0 , Gim n. R onthalera  —  Gimn. R cjlan a  1 
4 :0 , Gim n. CcIlcgUim —  Gimn. Kryńskiego 
1 :1 , Gimn. L elew ela —  Olm n. W ładysław a , 
IV 3 :0 . I

w anego w czasie skoków  narciarskich, 
z  Jensenem , Beerem  i B jurstedtem , 
k tórzy  m ają za sobą trening na połud­
niu.

Od 15 do 17 m aja w alczy też. jak 
wiadomo, w W arszaw ie Polska —  Cze 
chosłow acja.

Anglia, k tóra  od 24 do 27 lipca bro­
ni pucharu w  W im bledonie, w ystaw i 
do singla Austina, a  do dubla Hughe- 
sa  i T uckeya. Drugim singlistą będzie 
H are lub W ilde; raczej H are.

Ale jakiż w y s ię k  trzeba uczynić dla
przełam ania psychicznej niechęci pła- ____   J ___ | __ i# ____
cenią regularnie dobrow olnych datków w Brześciu 3 ty s. w idzów . Na w yróżnienie *

Przed wyjazdem do Aten
Organizowane przez Cracovię w dn.u [ eiim kw cii. k tó r a • odbędzie się

9 maja eliminacje przed trójmeczem Pol 1 P^e^wyjażOcm do Aten. 
ska — Czechosłowacja — Grecja wcho-

w  Krakowi*

LEKKOATLECI WARSZAWIANKI w  n ied iiemm «  .  _  —  ------ C / . L l 1 1 U S I U  sa U .  J d    U l C d d  W C I l U -  i ,     - w . - .K r o n i k a  p r o w i n c J o n a I n a ; . ; & it e « ; [ ^ . ^
ki p ad ły  ze  s irza tó w  aam obójczycti. u  poko- o j ,  lekkoatletycznej Cracoy i. Toteż za-PIŃSK BIJE BRZEŚĆ 4:2  

M iędzym iastow y mecz piłkarzy  zgrom adził
‘ '  * ..................  -ółn

nanych beznadzie jny  byt b ram karz . Sędzio-1 
w al p . Mosłcwa.

Lewart —  M akabl 4:0. M istrz. W. B. roze-
wody przygotowywane sa bardzo p ie­
czołowicie.

Cracovia wystąpi w najsilniejszym zelak ^ ro n c iąz^ ać  ( ^ ^ " ^ “i^ ą^ re ln k f2 s t^ i^ J a re z * ^ * :)  Krlnt Lubarjiwk. L ew art J u t  ma zapew -l '~racovia wystąpi W najsilniejszym ze
UIHHO^anCKO sportu. Jak  r o z u i ą z a u  z m iejscow ych d ob rzy  M .chałak <2 bram ki) -  iHn«v A* w  ń n łw h  Stawieniu i  D0Z3 W V 7 n a r7 n n v m i n '7f>7
problem  inkasa tych  drobnych w płat m m m ^ r e s z t ,  p rzecię tna  lub  r ia b a . sęd z io - ^ , " ^ wl' 0^ £ ch bei J S -  PZLA zawodnikami (Fialka. SoTdam O-

» a i  p. zw no.    u . l n * .  Red.. <------------------    , „  , "  .
RUCH — PANCERNI 3 :2  

W  b iegu  na  p rze ła j o m istrzostw o szkó l na 
tra s ie  2 km zw yciężył Rachm lelowakł (Szk

P rzypuszczam y, że znany okólnik m i . ku. Zam iast rozw ażać m eritum  spraw y 
histeria  Iny, zab ran ia jący  szkołom  ko-1  n iek tórzy  delegaci zapuszczali się 
rzy s tan ia  z pom ocy zew nętrznej dla i niepotrzebnie w  szczegóły, a byli i 
Usportowienia m łodzieży, tym  razem  tacy, k tó rzy  widzieli w  nagrodach 
nie znajdzie zastosow ania. . tych  groźne n iebezpieczeństw o znie-

m iesiecznych?
N ie zr o z u m ia łe  o b iek cje

N iespodziewaną i długą dyskusję H andł.) _w trasie '6  min. 31,6 tek. śtmrtowłlo 
w yw ołał w niosek Z. P . Z. S. o usta­
nowieniu dorocznych nagród w ędro­
w nych dla najlepszego klubu i zw iąz-

OdpowiadaJac na czy jeś zapytanie, 
gen. O lszyna-W ilczyńskl w yjaśnił, że 
ref. praw ny P.U.W.F. wykańcza w ła­
śnie wnioski zmierzające do zwolnienia

KOMUNIKAT ZWIĄZKU DZIENNIKA­
RZY SPORTOW YCH 

S ek re ta ria t Oddz. W arsz. Zw. Dz. 
Sp. R. P . zaw iadam ia w szystkich czloti 
ków. że bilety prasow e na mecz teni­
sowy Polska — F ranc 'a  będą w ydaw a­
ne w lokalu zw iązku M arszałkow ska 
3-5 w piątek od godz. 18 do 19. Równo- 
cześnie skarbnik przyjm ow ać będzie I 
zalegle składki. 1

chęcenia... pominiętych przy  nag ra­
dzaniu!

Dr. Orłowicz wyjaśnił, że zarzad wzo 
rowal sie n a  nagrodzie M. K. Olimpij­
skiego. który odznacza organizaoje spor 
towe za całokształt pracy, bez względu 
na zakres komórki 1 rodzaj u p r a w n e ­
go sportu.

W  rezultacie wniosek Z.P.Z.S. uchwa 
łono. lecz dyskusja nad nim nie odpo­
w iadała poziom owi ogólnem u obrad.

L ekcja  ś p ie w u —o w sze m , 
g im n a s ty k i — n ie!

ty  punktu. M akabi zupełnie zaw iod ła . Sedz,
p. M oniak.

TARNOPOL. Ulicami m iasta odbył s ie  bieg 
rozstaw ny na dystansie  7 km. Z grom adził on 
na  starc ie  10 d rużyn k  15 zaw odników . Wy-

Ćujavie.
Zaw odnicy W arszaw ianki s ta r to w ać  bedą 

w następu jących  konkurencjach : 100 m : — 
Hanke • S tefanow icz; 400 m : Szefler; 800 m: 
Skow roński; skok w  d a l: H anke; skok
w zwyż, ku la  1 dysk : G icru to.

n ik ł; 1 ) Kresy I (1 7 .4 2 ), 2 ) Kresy II , 3 )

ilmn. I m . W . P o la . Z niew iadom ych po­
wodów  im prezę le  zignorow ały  Sokół. Le-

okolo 30 zaw odników .
CHEŁM. Zw. Strzelecki — M akabi 4 :1 . Za­

w ody tow arzysk ie . Sędziow ał p. T ruchan.
A .Z.S. Lublin — Gimn. im . Czarnieckiego 
38 :15  (koszyków ka). Gimn. im. C zarnieckie­
go  — A.Z.S. Lublin 2 :0  siatków ka.

KUTNO. S trzelce — M akabl (W łocławek)
8:4; w. m usza Sobczak rem isuje z Poznań­
skim  (M ), w . kogucia  Florczak zm usza do 
p oddan ia  M ichałowicza (M ), w . piórkowa
Sm olarski b  je  na  pfct. Bclrtera (M ), w. lekka . - ------
D obrow olski 1 re m is u j. ,  O».w«o.z«.jncm

Kresy II I , 4 ) S trzelec. W ram ach  szkolnych: 
i)  Ol '

m preze
glon o ra z  kluby ukraińskie  (Podliła  i M eta). 

WOJNA TARNOPOLA Z L.O.Z.B. 
R ozgorzała ona n a  d o b re . L .O .Z .B ., jak 

w iadom o, rozw iąza ł „b u n to w n iczy "  Podokręg, 
k tó ry  nie p rz y ją ł jednak  tego  do  wladom o-

(M ), w . pó lśr. Beduńsfci zw ycięża przez k 
Ż uraw skiego (M ), w . średnia D obrowolski II 
p rzeg ryw a z  O liw cnsztajnem  1. Sędziował w 
ringu  p o r. P aw lak

GÓRA PANIE z K. P . W .!
W  ram ach  m iesiąca p ropagandy w ychow a­

ni*  fizycznego odbyt s ie  zo rgan lzow an , 
przez M iejski Ośrodek W ychowania 
nego w  K atow icach tu rn .e j siatków ki dla 
nań  W  tum łełu  starla i^E ło  6 d fu iy n . P  erv\ 
sze  m ielsec zdobyła d rużyna  KPW. 1 Ka o- _
w ice, k tó ra  uz>-skała « pułałetow. D rugie | Ma 
m ie jsc , zdobyta d rużyna  Sokół K atow ice I. 
p rzed  KKS. Pogoń —  2 p k t.

LUBLIN. LWS. — H apoel 12K). LWS. g n l  
w szystkich fnadspodziew anie dobrze w e

_  .  .  . , . _____.  - niach I m ial p rzygn ia ta  lącą p rzew agę. Bram-
Gdy UCZCIl chce poza  szkolą p o b e- k, aiobyłl B ojarski (4). K okslski (2). Ła-

rów nież w ydan ia  alcoów L.O .Z .B ., motj-wując 
k-rok sw ój obaw ą by pap ie ry  te  n ie zaginęły 
w sek re ta riac ie  L .O .Z .B ., znanym  d ob rze  w 
la rn o p o lu  z n iezby t w zorow ego porządku. 

Rów nocześnie zwrócił sie T a rnopo l z In ter­
w encją  w le j sp raw ie  d o  P.Z .B . i do P.U .W .F.

PÓŁTORAK I ŁUKASZEWICZ, znan i długo- 
dystansow cy p o ls c t  w ystąp ili z W .K.S. Ją- 
g ic tonia  I zasilili m iejscow y klub kolejowy 
K .P .W . O gnisko B iałystok.

BIAŁYSTOK. W  b iegu  n a  p rze ła j na  dy- 
nsie 2 .600 m pierw sze m iejsce zają ł P ó ł­

to ra k  w  cza s ie  8 m in. 43  sek . II m. Kuźmicki 
(Zw . S trz. Choroszcz) 6  m w tyle.

M akabi —  M akabi (Ł om ża) 1 :0 . M istrz. VI. 
A. Jedyną b ram kę dn ia  uzyska! Lubowski. 
Przez cały czas  m eczu p ad ał deszcz. W ynik
rem isow y odpow iadałby  przebiegow i g ry . Są-

szast) wystaw i 9 zawodników do innych 
konkurencji. Przewidziany jest start Dud 
ka ~  sPIin,y- Garnuszewskiego —■ skok 
wzwyż, Scieżora i Kozłowskiego —  1.50” 
m. Ruczki — kula. Polucha — dysk. l)u 
dzica —  oszczep. Rzuckily —  5 km. Na- I * ” *■ ° wold£ < Zbr°Ja 
tomiast mało prawdopodobny jest udział L.®?,*1*!!?1?0 ' 0ra"»t — w.K.s. Debiin 3 :1  
Drozdowskiego, który ostatnio wycoiat I „“ ‘" " l
sie definitywnie ze sportu.

DW IE PORAŻKI LIGOWEJ GARBARNI 
P iłkarze  G arbarn i, z  3-tna rezerw owym i, 

zosta li pokonani w Skarżysku p rzez G ranat 
1 :4 , a  polem  S.K.S. w S tarachow icach 1 :6. 
Bramki zdobyli: Pazu rek  (O ), M osar, O ra-

RADOM. M istrzostw a kl. A. Broń —  Proch 
(P ionki) 2 :1 . Szczęśliwe zw ycięstw o m arudę-r* ,  , ; ’    '  — - — ■ lu n  u u v

Umówiona została strona organizacji f* P ro«h n ie »>-korzystai dw óch rzu-

r a ć  l e k c j e  ś p ie w u ,  r y s u n k u ,  czy laóc* tecki (2). S ie rg le w ta  I  K o ro n ą  jdw ie bram - dciow al p. Przybyszew ski.

czone, że zostanie rozegranych kilka •“ " '• ą o ) .  d la  pokon an y ch : Złe-
konkurencji kobiecych z udziałem zreor- i ^ P' n
foâ “ ^ ' leM ekC ji P ań  C raC 0V ii Sil wiercąc) 3^2 ^ n im k I  d ^ *  B ry g ad y ^ zd o h y h :
lokałinch. (rg) Lach, O ątkiew lcz i Heine II . b la  W arty  Pa-

H eliasz do poniedziałku w ieczora z »i<rbiński i K u n a k .
Poznania nie w yjechał, nie mógł zatem  4 h ,
być iuż w sobotę w Belgii, jak  o tym
donosiły n iektóre dzienniki, (ss). j »*y»kai Kleszcz i i .

REPREZENTACJA LEIKKOATLETYCZNA '  s k r* ~  Myszków 3 :0 . Łupem bramkowym 
POLSKI w yjeżdża n.-. trójm ecz do  Aten ko- P ^ z lH ill  s ic : G ałuszka, S trzelecki i Charliń-
le ją . a n ie Jak począ tkow o pro jek tow ane  by- , _  _  . ,  „  ,  „  . ,  Ł „
lo  sam o lo cm . dn ia  18 m aja b r. rano . Szefem w A U d k rn lil  T T S hS l Bramki zdobyli
ekspedycji polsk iej do Grecji bedzie p . k p i. w  1 0  s t- ,p rogratnow yrn biegu na p r/e la j na

LOKAjSK! pow rócił >uż d o  z d ró w ',  I r0 ł - 3 W l< 5 ?

U S S I t  l i ' 1* ? * "  a*  “ W  J« « czu L  ( T r y g . d ^  S tartÓ ualo  42 ck W arszaw ,aM d p,kuc p rz y g o to w a ć  6-S do zaw odników . B ieg ukońcaylo 38-raiu.
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P ie r w s z e  w r a ź
Energia i fachowość -

-  p ię ć  z  p lu s e m
oto zalety Mr. Steppa

Pł y w a c k a  r o d z i n a
' rener P. Z. P. S tep p  p rzyw ió z ł  
j' A m eryk i żonę i dw oje dzieci 
jD zm owę z  n o w ym  na u czyc ie ­
l u  n a szych  p ływ a kó w  druku je­

m y  obok

Gdynia, w  kw ietniu 
% Jeden ze stew ardów  w skazuje  nam 
:roge n a  słoneczny pokład B atorego, 
g z ie  oczekując załatw ienia formalno- 
>i celnych siedzi w  tow arzystw ie  mło 
“*iufkiej żony  i dw ojga rozkosznych 
**ieci H ow ard Stepp.
.P o  wym ianie p ierw szych gorączko­
wych zdań sadow im y się w  w ygodnych 
'°telach i rozpoczynam y swobodną 
•^gawędkę.

Na pytanie czy  cieszy sie z  p rzy ja- 
do Polski, p . S tepp odpow iada, że 

"•impijczycy am erykańscy, k tó rzy  ze- 
J^ego ia ta  baw ili u  nas naopow iadali 
•}’* ty le  sym patycznych drobiazgów  o 
j°lsce , że jedzie do niej z  najw ięk- 
3  przyjem nością. N ajbardziej zachę- 

• go  do w yjazdu Al V ande - W eghe,

—  mówi p. S tepp —  byłem  czynnym
pływ akiem . Na 200 m  stylem  dowol­
nym  robiłem  2:23, na 400 m —  5:25. 
W yniki te  oglądane z perspektyw y 
dnia dzisiejszego nie sa  w spaniałe, a.e 
by ły  one osiągane p rzeze  mnie w  cza­
sach tzw . „przedw eism iillerow skich". 
I w tedy  m iały one sw ój ciężar gatun­
kow y. W ynik 5:28 b y ł naw et rekor­
dem Am eryki, aż do czasu gdy przy­
szedł wielki Johnny k tó ry  w  ciągu 
krótkiego czasu w ynik ten poważnie 
popraw ił. M oją silną pozycją by ły  rów 
nież skoki do wody. Jednak nigdy nie 
miałem szczęścia zdobyć ty tu łu  mi­
strza  A m eryki zarów no  w  pływ aniu 
jak  i w  skokach.

— W jaki sposób zakończył pan swą 
k ariere  zaw odnika?

— W 22 roku życ ia  (obecnie p. 
S tepp ma 34 lata) ożeniłem  się i po­
rzuciłem  sport zaw odniczy, — uśm ie­
cha się nasz rozm ówca.

—  Od jak daw na je s t pan trenerem ?
11 LAT KARIERY TRENERA

— Od 11-tu ł a t  P rzez  p ierw sze cz te ­
ry  lata trenow ałem  team  un iw ersy te­

tu  Yale. P rz e z  następne 7 la t bez  p rzer
w y, a ż  do czasu  w yjazdu  do Polski 
prow adziłem  pływ aków  uniw ersytetu 
Princeton.

—  Jak  p ływ ają  pańscy  w ychow an­
kow ie?

—  Obecnie w  mojej drużynie obok 
znanego w Polsce V ande W egha mam 
dw óch craw lerów : H ow arda Canoune 
i Jam esa Simpson, k tó rzy  osiągają 
regularnie na 400 m  czas 5 m inut. W 
sprincie w ydobyłem  18-letniego chłop­
c a  nazw iskiem  Van O ss. Jego wyniki 
to 23,6 na 50 yardów  i 58,5 na 100 m e­
trów . Moją dum ą jes t R ichard Hough 
w  stylu klasycznym . O siągnął na 100 
yardów  1:01, k tó ry  to  w ynik jes t no­
w ym  rekordem  A m eryki i św iata. 
W reszcie w stylu g rzbietow ym  Ho­
w ard W illey by ł w  tegorocznych mi­
strzostw ach  zim ow ych trzeci za  Kie- 
ferem 4 Van de W eghe —  bijąc D rys- 
dale‘a. O siąga na 100  m  —  1:073.

—  D obra drużyna — konstatujem y. 
— A co słychać u znajom ych? C zy  u- 
by l ktoś z tej drużyny, k tóra b y ła  w 
zeszłym  roku w  P olsce?

POŻEGNAMY MED1CĘ.-
—  Zdaje się. że  stracim y Medice. 

O becnie jest w  A ustralii na tournee, 
lecz no pow rocie zapow iada pośw ięce­
nie sie p racy  zaw odowej. W  Ameryce 
zaw odnicy w w ieku około 21— 22  lat. 
w łaśnie w tedy  gdy osiągają najlepsza 
formę,, rzucają sport i zajm ują się in­
teresam i. życiem.

Z innych znanych p ływ aków  w szy­
scy  na razie jeszcze się trzym ają 
przyczem  M acionis w yrasta  na najlep­
szego długodystansow ca Stanów . Na 
m istrzostw ach pobił F lanagana na 400 
m etrów.

—  W  tej chwili p. S tepp zerka na 
zegarek. Zaintrygow ani jego w yglą­
dem przyglądam y się: Zegarek —  sto­
per, cały  złoty, na kopercie napis: „W  
uznaniu zasług, sw em u trenerow i Uni­
w ersy te t Princeton**.

Zbliża się stew ard oznajm iając, że 
formalności oelne są zakończone. O det­
chnęliśmy z ulgą i w yszliśm y zw ie­
dzać Gdynie. O  godzinie 23-ej w yje- 
ohaliśm y do stolicy.

W  dw a dni później zaprosiliśmy w y­
poczętego już po podróży p. Stepp‘a na

salę Y.M.C.A. gdzie przygotow ując się 
do tournee po Italii — trenują pływacy 
AZS. T rener obejrzał ich wszystkich w 
akcji i... nie do w iary! —  byl zadowo­
lony. U sterki techniczne, które znalazł 
u nich dadzą sie — jego zdaniem —  w 
krótkim czasie usunąć, a zapal do pra­
cy zaw odników  i na ogół dobre ich wa 
runki fizyczne pozw alają mu już teraz 
na optymistyczne spojrzenie w p rzy ­
szłość.

Tor regatowy w stolicy
artykułem pierwsze) potrzeby"

N apraw dę na leży  podziw iać w lo ó U rij,  i i
w  obecnych fa ta lnych  w prost w arunkach  pracy 
m ogą —  I to  dzieln ie —  s taw ia ć  czoła  z a ­
gran icy , k tó ra  dysponuje  now oczesnym i fo ra ­
mi i  gdzie  IcuKura a p o rto w a , w  wioNarafwIc 
w  szczególności, m a za  aob« ldlkadzlcal«clo- 
le tn i t  trad y c je .

PROJEKT TORU REGATOWEGO 
NA SIEKIERKACH 

N a te ren ie  p ro jek to w an eg o  p rzez  m iasto 
dzikiego p a rk u  n a  S iekierkach m a być pobu­
dow any  to r  reg a to w y  d ta  w ioślarzy  atolley.

Z am iast obecnego  sied liska w ilgoci I cho-

, - r y  z dumą obnosi sw ój garn itu r z 
“ielskiego m ateriału . Za pośrednictw eml i k l l b i  IU  l  U .  K B  k U i l l b i  ** v . n

f- Steppa przesyła on polskim pływa- 
°m serdeczne pozdrowienia.

- — P y tam y o p rzesz łość  sportow ą na 
^ogo rozm ów cy.

STARTOW AŁEM 15 LAT TEMU
• —  B ardzo daw no temu. jakieś 15 lat

Wydawnictwa | e d n o 
I w i e l o b a r w n e ,  
reprodukcje obrazów, 
p lakaty , p rospekty , 
pocztdwkl, u lo tk i I tp .

R o t o g r a w i u r o  
w i e l o b a r w n a  
F o t o c h e m l g r a f l s  
Drak na masz.płaskich

*YKONYWUJĄ:
U k ł a d y  g rafic zne

D o m
p r a s y
‘ p ó l k a  A k c y j n a

W a  m a  w  •

Marszałkowska I  

Centr.te l. 1.01,40

EGZAMIN PŁYW AKÓW
T rener am erykański, m r.Stepp, prze­

prow adził w e w torek na basen ie  AZS 
egzam in d la  w szystkich pływ aków  
stołecznych, zgłoszonych p rzez  khtby. 
Niestety, egzamin ten nie był spraw ­
dzianem naszych umieJjetności, gdyż 
kluby zlekcew aży ły  jego  wagę i na 
basen ie  AZS-u zabrakło naszych rze­
czyw iście najlepszych.

Mr. S tepp staw iał poszczególnym  
zawodnikom n o ty  i najlepiej w ypadł 
Gumkowski i Lenert. Bocheńskiego wi­
dział Stepp dn.a poprzedniego 1 w y­
rażał się o  nim bardzo  pochlebnie, ro­
kując n  i... zw ycięstw o z Csikiem, 
jeśli tylko 3 m iesiące będzie  ży ł i tre ­
nował w edług  jego  recep ty  !

AKADEMICY DO WŁOCH **
W yjazd  do W łoch p ływ aków  AZSu 

celem rozegran ia  kliku spodkań z aka­
demikami Italii dochodzi definitywnie 
do skutku. N astąpi on 12 m aja  i skład 
będzie praw dopodobnie następujący: 
Lenert, M akowski, O lszew ski. Gumi- 
kowski, M aszner i Jastrzębsk i. T rudno­
ści z  w yjazdem  m ają  G um kow ski (m a­
tura) i O lszewski (posada), tak  więc 
w rachubę wchodzą jeszcze: Bocheński 
i Konarek.

K ratochw ila baw iący  stale w  Italii, 
nadesłał dane o ew entualnych p rze­
ciw nikach: na 100 nrtr. naw znak - 1:18 
i na 100 m tr. st. klas. 1:212. W yniki nie 
są w ięc bynajm niej lepsze od naszych.

Pokazow e zaw ody  pływ ackie odbędą 
się 2  m aja na basenie Ymci z udzia­
łem  w szystk ich  czołow ych zawodni­
ków.

ró b , S itk lertd  s t a r ą  a le  w tedy  w prost w y­
m arzonym  m iejscem  w ypoczynku 1 spo rtów  
w odnych.

J u l  od w ielu  la t, JeMI chodzi o  Inw estycje 
w  sto licy , w ioślarstw o  n ie  o trzym uje nic. 
M ożliwości tren ingu  spo rtow ego  lub  naufcl 
w iosłow ania n a  WIMe a«  żad n e . T ysiące p ły ­
w aków , spacerow iczów  w  k a jak ach , ż a ­
g lów kach  1  m otorów kach  z a jm u ją  c a łą  s z e ­
rokość  rzeki, lekcew ażąc sobie  w szelk ie  p rze­
p isy  ru c h u . P o z a  tym  w a rto ść  W isły, Jako 
tonu re g a ło w eg o  Jes t p on iże j w sz e ld c h  w y ­
m agali. K ręty, w ąsk i to r  ze  zm ienną szyb ­
kością p rąd u  O dstrasza  w ioślarzy , gdyż unie' 
m ożliw la ró w n ą  w a lce  spo rtow ą.

W ioślarstw o  n ie  Jes t i  n ie pow km o być 
sp o rtem  e lity . D obrodzie jstw a  te g o  sp o rtu  
m uszą  s ie  s ta ć  udzia łem  m as.
. U w zględniając w łaśn ie  te  cechy, um iejsco­
w ienie to ru  w ioślarsk iego n a  S iekierkach Jest 
b ardzo  w skazane.

P rzem aw ia ją  z a  ty m  dogodne  w arunk i k o ­
m unikacyjne. P oza  ty ra  sam  te re n  pozw ala  

'n a  na jlepsze  w  najszerszym  tego  s ło w a  zn a ­
czeniu w ykorzystan ie  I zagospodarow an ia  spo r

towe. ,
BOCZNICA KOLEJOWA 

WZDŁUŻ TORU REGATOWEGO ,
Z aopatrzen ie  to ru  w  bocznice k o le jow ą za-1 

besp ieczy  dow óz tab o ru , a  ta k ie .  Jak  n a jp e l- , 
n ie jszą  w idow iskow ość sam ych r e g a t.  Wio­
ś la rstw o  zyska łoby  n a  a trakcy jnośc i I z a ra ­
zem  s ta ło b y  s i t  ren tow nym , op łacającym  al* 
sportem .

P ociąg  z  trybunam i d la  p u b łteznośd  n a p ę- 
w n o  ściągnąłby  n a  re g a ty  ty s iące  widzów, 
Jak  to  w idzim y w e  w szysttśdch  bardz ie j 
usportow ionych  p ań stw ach  E uropy  Zachod­
niej, n ie m ów iąc Już o  Am eryce.

M ISTRZOSTW A WIOŚLARSKIE 
EUROPY W  WARSZAW IE

S p raw a  budow y to ru  re g a to w eg o  w  W ar-
szaw ie Jest łem  ak tu a ln ie jsza , że  z a  p a r t  lat 
m a ją  s ie  odbyć w  Polsce re g a ty  w ioślarsk ie  
o  m istrzostw o E uropy . T ym czasem  według 
obow iązujących p rzepisów  EISA długość to ru  
re g a to w eg o  m usi być nlemnł«>«ML Jak  2100

m tr . N ieste ty  w laśla rs tw o  polskie d o tąd  Ule 
dysponuje  tak im  to rem  w ogó le . T o r  bydgos 
ki m a  zaledw ie 1750 m tr. I przep isom  m iędzy­
na rodow ym  nie odpow iada.

WNIOSEK ZZ.
D la tego  na leży  pow itać  g o rą co  p rz y ję tą  w 

n iedziele  p rz e z  n aszą  najw yższą  m ag ls tra tu - 
r c  sp o rto w ą  rezo luc je , wskazująca, koniecz­
ność  m . In . po w stan ia  to ru  rega tow ego  w 
W arszaw ie. W  n aszy ch  w arunkach  Jes t 10 
dop raw dy  „ a r ty k u ł p ie rw sze j p o trze b y " .

Jesteśm y Jak  na jlep sze j m yśli, żc  mimo 
licznych przeszkód , zaró w n o  m iasto , Jak 
I PUW P zro b ią  w szyslco , t i e b y  ten  pierw szy 
p raw id łow y to r  re g a to w y  w  Polsce pow stał.

Je rzy  K.

CO S T E P P  UMIE
— Nie mogąc się oprzeć naleganiom 

i prośbom musiał wejść do wody i ,d>oka 
zać co umie"- Otóż to co pokazał prze­
szło nasze najśmielsze oczekiwania. źa  
wodnicy oczy w ypatrywali, gdy z kiep­
skiej trampoliny w ykręcił 1 i pól saito 
w stylu chyba lepszym od R oofa i gdy 
przepłynął kilka basenów najczystszym 
amerykańskim crawlem a na koniec 
jeszcze pokazał piękny styl grzbietowy. 
To było napraw dę przeżycie.

Z tą chwila przekonaliśmy sie. że pfy 
wacy polscy otrzymali naj«eipszego tre ­
nera jakiego można sobie wyobrazić. 
P rzy  tym jest to  człowiek odznaczający 
się w yjątkow o sym patyczna sy lw et­
k ą : z  m iejsca zdobył sobie uznanie 
wszystkich.

Zdobył ich sobie również tym , czym 
rzadko trenerzy moga się popisać: u - 
miejętnościami najwyższej klasy. Po 
prostu zawodnicy m ają przed nim re­
sp ek t czując w nim nauczyciela, który 
bije ich nie tylko w  znajomości teore­
tycznej swego fachu ale i w praktyce. 
To jest najważniejsze.

Poznański w ojew ódzki kom itet w. f- 
i P. w . spal p rzez  kilka la t snem  spra­
wiedliwego. Zbudził się dopiero przed 
kilku m iesiącam i i p rzyznać  trzeba za 
b ra l się energicznie do pracy. Spe­
cjalne ożyw ienie w ykazu je  *»koja 
sportów  w odnych, k tó re j przew odni­
czy wicewojewoda p. Walicki. Odbyła 
ona w  ubiegłą niedzielę zebranie, w  
k tórym  uczestniczyli delegaci i  całe­
go w ojew ództw a. R eprezentow ane by 
ły  nie ty lko  organizacje  sportów  wod 
nych, licznie p rzyby li panow ie s ta ro ­
stow ie. W  kilkugodzinnych obradach 
omówiono zadania na najb liższą p rzy  
sżłość w  dziedzinie p ływ actw a, w io­
ślarstw a, ka jak a rstw a  i żeglarstw a. 
Sekcja sportów  w odnych w y d a la  w 
broszurce tym czasow ą instrukcję w 
spraw ie uży tkow ania w ód dla upra­
w iania spo rtów  w odnych i turystyki. 
Dla sportow ców  w odnych  w ydano  spe 
cjalne legitym acje, k tóre  są podpisa­
ne przez sta ro stę  danego pow iatu. Le­
gitym ację taką, k tó ra  u łatw i n iew ąt­
pliw ie znacznie tu ry sty k ę  wodną, o- 
trzym ać  może każdy  zrzeszony spor­
tow iec pow yżej la t 16, um iejący p ły­
w ać. (ss)

SPO RY  PŁYW AKÓW
W  zw iązku z w ynikłym  pom iędzy 

Polskim  Zw. P ływ ackim  1 Okręgiem 
Śląskim  —  zatarg iem  krążą n a  Ś ląsku 
pogłoski, że  C entrala rozw iąże nieba­
wem zarząd  Sl. O ZP i zam ianuje k o ­
m isarza. O krąg  śląski, k tó ry  w ersje te 
potw ierdza, zw oluie z tego w zględu na 
czw artek  29 b. m . do hotelu Europej­
skiego w ielkie zebranie inform acyjne, 
z  udziałem  zarządów  w szystkich klu­
bów pływ ackich okręgu i p rzedstaw i­
cieli p ra sy . Na konferencji tej w yłącz­
nie om aw iany będzie zatarg, jego  po­
czątki i „skutki".

D owiadujem y się również, że  od nie­
dzieli nieporozum ienia pom iędzy W ar­
szaw ą a  Śląskiem  znacznie się Pogłę­
biły , bow iem  zarząd  ŚI. O ZP powziął 
naw et uchw alę, mocą k tórej rezygnuje 
ze zdobytej P rzez reprezen tację  śląską 
nagrodę „Młodych** i... w ycofuje swą 
drużynę z dalszych konkurencji.

P rzedstaw icie la  O kręgu  tw ierdzą 
wciąż jedno —  że P . Z . P . —  w brew 
przyrzeczeniu  —  nie uregulow ał 400 
z ł deficytu, jaki poniósł T . P . G iszo- 
wiec w zw iązku z  przejęciem  organ i­
zacji m iędzyokregow ego m eczu m ło­
dzieży, W arszaw a — Śląsk. Te sporne 
400 zł poderw ały  zaufanie w ładz ślą­
skich do naczelne! m ag istra tu ry  p ły­
wackiej... (hr).

A  TERAZ KARNOŚĆ
Tak oto wygląda sylwetka nauczycie­

la naszych chłopców. Przy okazji nad­
mieniamy że jest on i będzie, jeśli co >  
dzi o metody treningu nieugięty 1 na 
żadne fochy czy wymówki nie bę(lx»c 
patrzył przez palce. W  konferencji jj 
wiceprezesem P Z.P . p. Czyżem, ośwtad 
c z y i że w wypadku, gdy jakiś krnąbrny 
uczeń zechce mu utrudniać prace, da 
mu dwa tygodnie czasu na poprawę. Je- 
śli w  ciągu tego czasu zawodnik n ie  na- 
gnie sie do ogóinie stosowanych metod, 
p. Stepp zrezygnuje z  współpracy a 
nim. .

Brawo! Naszym zawodnikom p o trze b a  
silnej ręki- A że ręka ta bedz.e wyko­
nywać zamierzenia mądrej głowy w iec 
możemy sobie tylko powinszować sK zą 
śliwego wyboru. (e W )

Z południa
na północ | 

Z zachodu
na w schód  j 

w ie k a id y
te  m yd ło  I 

P R  Z E  B  Ó J [  
is tn y  cudl 

A dam czew ski 
W arszaw a

S T E P P  W  KRAKOWIE
P o  rezygnacji Śląska z osoby  tren e­

ra  am erykańskiego, P Z P  znalazł sid 
w  trudnym  położeniu, jak  w ykorzystać  
m r. Stepp*a. .  ,

Z  kłopotu w ybaw ił P Z P  okręg  k ra ­
kow ski, k tó ry  zgodził się n a  w izytę 
trenera  w  ciągu 4 tygodni.

Mr. S tepp w yjeżdża  w ięc z  W arsza­
w y  w  p iątek  i w raca  w  początku 
czerw ca, b y  pozostać już w  stolicy 
do końca sw ego pobytu .

R aid  m o to c y k lo w y

O d p o w ie d z i R ed a k cji
Kat. Stow . Młodz. Mes. „B rzask" , w  

B ydgoszczy. D ecyzja ta  zależy  nie od 
redaktora, lecz od w ydaw nictw a. List 
został p rzekazany  tam.

P . „S ta ły  Czytelnik *. K raków. W y- 
ntk brzm iał 2 :0  dla W isły.

P . Sam., W arszaw a. A dresow ać m oż­
na d o  P a ń s t  U rzędu W . F . i P . W ., 
Dl. Łazienkow ska.

DINOL p ły n  —  p r z y  p o c e n iu  p a c h  q q  
p r o s z e k - p r z y  p o c e n iu  n ó g  — POTU

W  dniach 24/25 bm. odbył się VII]
raid PKM w którym wzięło udział 24 
zawodników stołecznych klubów.

Próba zrywu i ham ow ana pn. „M on- 
te-Carło“ przyniosła zwycięstwo Nahor 
skiemu (PKM, Budge) przed Jakubo- 

lwskim (PKM. Sokół).
I W  nocy 24 bm. odbył sie 125 kra rala 
I nocny, w  czasie którego wycofało *lę 

2 zawodników. Szereg zawodników. mW 
mo dotkliwego zimna, osiągną! dobre 
średnie szybkości pow yżej bO ktn/godz.

W  niedziele 25 bm . przy fatataej, 
dżdżystej pogodzie, rormoknięfyth dro­
gach z licznymi objazdami odbył się 
230 km raid dzienny w ramach którego 
zawodnicy przebyli 4 od cm ki terenowe 
ogólnej długości 40 km.

W  orzerw ie raidu w Nadliwfu odbył* 'w  
sie Próba „Six-Days‘* w terenie górzy- 
sto-lesistym. Doskonały czas uzyskał 
zwycięzca Nahorski 2 min. 8 sek., na­
stępny Jakubowski uzyskał czas o  03  
gorszy. W atka o ogólny wynik raidu ro  
zegrała sie miedzy tymi dwoma zawod­
nikami.

Raid ukończyło 16 zawodników. W y . 
różnili się św ietna jazdę, obok Nabór- 
skiego i Jakubowskiego Kubiak (PKM, 
Sokół). Michałkiewicz (PKM. BSA). 
W eigle (Legia, DKW). Jurkow ski 
(PKiM, DKW ), Czudenko (S trzelec 
BMW).

Rozdanie nagród za VHI RAID PO L­
SKIEGO KLUBU MOTOCYKLOWEGO 
odbedzie się w czw artek 29 bm. o gods. 
20-ej w salonach Automobilklubu Pol-
e(el *1 IA

f t c u . r Ł e ż ^ s Ł a
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f i o t u l e o c '  "  20)
C y to w an ie  w szy stk ich  a r ty k u łó w , jakie u k a ­

jały się w  p ra s ie  po  zw olnieniu Jed licza  z  a resz tu  
est niecelow e, znuży łoby  tylko C zyteln ików , 
"lie będziem y n aw e t p o w ta rz a ć  ty tu łó w . Nie 
»yło p ism a w  W arszaw ie , ani n aw et n a  p ro w in ­
cji, k tó reb y  nie rozb rzm iew ało  hałaśliw ą rado- 
;cią z racji un icestw ien ia  krym inalnego  tricku 
■Korony".

M idorow icz poinform ow ał św ia t sportow y, 
e Jed licz  w yw ieziony  zosta ł p rz ez  Zagoździń- 
;kiego do jednego z p o d w arszaw sk ich  pensjona- 
ó w , gdzie p rzeb y w ać  będzie do niedzieli rano, 
łdpoczyw ając p o  przejśc iach  osta tn ich  dni i że 
itart jego na m eczu z  „K oroną" je s t „m u ro w an y "  

zapow iada się w ręcz  sensacyjnie . „K ról W y ­
wiadu" podniósł rów nież zasługi p ro k u ra to ra  
Arauna. k tó ry  b ard zo  w iele pom ógł p rz y  w y ­
z b y c iu  Jed licza z opresji, pośw ięcając  sp raw ie  
iużo czasu, mimo n aw ału  za jęć  zaw odow ych.

M ecze „S ta l"  —  „K orona" m ia ły  już od lat 
ustaloną m arkę w  kołach spo rtow ych  stolicy. 
Co roku p rzed  spotkaniem  tych  dw u klubów , 
będącym  derbam i pięściarsk im i W a rsza w y , 
b rzez  całe  tygodnie prow adzono  odpow iednią 
kam panię p ra so w ą, doprow adzając bardziej za ­
p r z a ły c h  en tuzjastów  boksu do stanu  zupełnej 

działo obecnie, było jwżniepoczytalności. T o  co się 
nie podnieceniem  i gorączką, a n iebezpiecznym  
S2alem , k tó rem u ulegli n aw e t ludzie n a  ogól zrcM

w now ażen i. N astró j ogólny  b y l tak  bojow y, że 
za rzą d  W O ZB, p rzew id u jąc  rozm aite  ekscesy  
publiczności zw rócił się  do w ład z  bezp ieczeństw a
0 specjalne w zm ocnienie w  C y rk u  posterunków  
policyjnych.

Zenon Zakącki, w c iąg n ię ty  p rzez  a ferę  Oczki
1 K osickiego w  o rb itę  ruchu pięściarskiego, s ta ł się 
w  ciągu ty ch  p aru  dni jednym  z najzacię tszych  
kibiców  i „boksom anów ". O burzony  n a  Kosic­
kiego, udał się  za raz  po rozm ow ie z nim do „Zło­
tego M oty la", a b y  odszukać G lędzika i zna lazł­
szy  go, z a w arł z nim  szy b k o  p ak t ko leżeństw a. 
„P ó łko rek", jak w iadom o, w zbudził w  nim  od 
p ierw szej chw ili w ielkie za in teresow anie , a  dzi­
w ne zdarzen ie  z  fo tografią R eny  R eno i w  ogóle 
tajem niczość, k tó rą  o toczony  b y t zab aw n y  foto­
graf, p og łęb iły  w  tłuściochu  ciekaw ość i w łaśn ie  
w zm ogły  jego sym patię  do now ego  znajom ego. 
Od dnia a re sz to w an ia  Jed licza  do czasu  jego 
zw olnienia dw aj św ieżo  zap rzysięg li koledzy 
zdążyli zn iszczyć co  najm niej dziecinną w anien­
kę alkoholu i czuli się ze sobą razem  co raz  lepiej. 
Zakącki kilka razy  m iał już na  końcu języka za ­
py tan ie  jak to  b y ło  z o w ą fotografią, ale zaw sze 
coś go w strzy m y w ało , nie chcia ł b y ć  n a trę tn y , 
odk ładał w szelkie p y tan ia  na później. Na razie 
w y s ta rczy ło  mu w  zupełności to w arzy s tw o  
„P ó łk o rk a" . Z aim ponow ała mu, jak  każdem u 
z resz tą . Inteligencja i g łęboka w ied za  fotografa, 
a w k ro czy w szy  dopiero  co w  zacza ro w an y  krąg 
sportu , w ch łan ia ł w  siebie chciw ie w szystk ie  
w iadom ości, d o ty czące  p ię śc ia rs tw a  polskiego 
i św iatow ego.

Ju ż  p o  dw u „posiedzeniach" z G lędzikiem 
zo rien tow any  był w cale  dobrze w  sy tuacji, znał 
h istorię w szystk ich  d o tychczasow ych  m eczów  
„S ta l"  —  „K orona" i w śród  sw oich znajom ych 
i p rzy jació ł zdąży ł porobić liczne zak ład y  co do 
w yniku  obecnego spotkania. B ile ty  na  m ecz na­
był już w  p ią tek  i okazało  się, że b y ł to  najw ięk­
szy  czas, gdyż w  przeddzień  m eczu  w  żadnym  
z punktów  p rzed sp rzed aży  nie m ożna było  do­
stać  k a r ty  w stępu  naw et n a  najdroższe m iejsca.

. N iedzielne .wydanie „R ekordu", choć podnie­

sione p rzez  p rzew idu jącego  Ż am o w sk ieg o  o parę  
ty s ięcy  egzem plarzy  —  ro zch w y tan o  w  m gnie­
niu oka. W ielkie fotografie M ariana Jed licza na 
p ierw szej kolum nie i o s ta tn ie  rew elac je  M idoro- 
w icza na  tem at oczek iw anych  zaciek łych  w alk 
po k azy w an o  sobie od rana n a  ca łym  m ieście, na 
ulicach, w  k aw iarn iach  i tram w ajach . Z arząd  
W O ZB  postąp ił b ardzo  roztropnie, zw raca jąc  się 
zaw czasu  do policji o  odpow iednie zw iększenie 
dyżurów , bow iem  już od godziny 9-tej p rzed  
C yririem  zaczą ł się zb ierać tłum , ko rk u jący  całą  
ulicę.

M imo w y ją tk o w o  w cześn ie  rozpoczę tych  
p rac  nad  m ontow aniem  ringu, kończono je już 
p rz y  w ypełn ionej galerii, k tó ra  po m ag ała  robo t­
nikom  głośnym i radam i.

—  P o łó żc ie  g ru b y  m aterac , bo  M arkow ski 
zabije się od  „sz to su "  Jedlicza!...

—  P an ie  pan, fest n ac iągnąć liny!...
T am , pod sklepieniem  C yrku , w iedziano do­

kładnie, że ca ła  d rużyna „S tali"  b y ła  poprzed ­
niego dnia na  filmie z W eissm iillerem , że Kruk 
z m uszej m a rozb itą  rękę, a  P ig u ła  pokłócił się 
z Kosickim  i pew nie nie stan ie  do  w alki. O go­
dzinie 11-ej g aleria  m iała  już osta tn ie  w iadom ości 
o p rzeb iegu  w agi. P o d aw an o  sobie z u st do ust. 
że Jed licz  m a rów no  66 kg. 100 gr., a  M arkow ski 
o 2 kg. m niej. Na długo p rzed  zaczęciem  m eczu 
w y p e łn iły  się już w szystk ie  .m iejsca n a  w idow ni.

O drazu  rzucało  się w  oczy n iezw yk łe  o b sa ­
dzenie lóż i k rzeseł. P oszczegó lne gałęz ie  sportu  
m ają sw oją  w łasn ą , od rębną publiczność. W y ­
tw o rn e  au ta  p rzy w o żące  sw oich w łaścic ieli na 
k o rty  tenisow e, czy  basen  p ły w ack i, nie stoją 
na ogół n igdy  p rzed  C yrk iem , jak  rów nież i no­
to ry czn y ch  w idzów  z m eczów  boksersk ich  
rzadko  k iedy  spo tkacie  na innej im prezie sp o r­
tow ej. T y m  razem  jednak  obsada droższych  
miejsc b y ła , jak pow iedzieliśm y, nie codzienna. 
A w antura z Jedliczem , k tó ra  znalazła  tak  wielki 
odgłos w  prasie , zem ocjonow ała w szystk ie  sfery  
sportow e, za in te reso w a ła  n aw e t ludzi, s to jących  
do tąd  z daleka od boksu. W  lożach zasiad ły  i 
p iękne panie i e leganccy  panow ie, z k tó ry ch  I

w ielu  najpew niej po ra z  p ie rw szy  p rz y sz ło  og lą- 
dać m ecz p ięściarsk i.

GIędzik, siedząc w ra z  z Z akąckim  n a  m iej­
scach  p ra so w y ch  tuż p rz y  ringu, podkreśla ł 
w łaśn ie  ten  w y ją tk o w y  stan  rz eczy  i opow iadał 
o  publiczności p ięściarsk iej w  ogóle.

—  O bserw o w an ie  publiczności, k tó rą  sp o ty ­
kam y  na boksie je s t niem al rów nie ciekaw e, jak  
oglądanie sam ej w alki. P ow iedzia łbym , że  to  
naw et specja lna okazja do poznaw an ia  ludzi. 
W  jak  ro zm aity  sposób  zachow ują się ludzie 
w  obliczu n iebezp ieczeństw a, k tó re  unosi się 
nad  tym  rusz tow aniem , zam kniętym  sznuram i, 
a  k tó re , choć bliskie, im sam ym , w idzom  siedzą­
cym  bezpiecznie za  sw oje p arę  z ło ty ch , ab ­
solutnie nie zag raża . C zęść  publiczności idzie 
duchow o za  tym , k tó ry  m a p rzew ag ę  i w y g ry ­
w a, część  w spółczuje słabszem u  i s ta je  w  jego 
obronie, jeszcze inni, ale ty ch  je s t niew ielu, p a ­
trzą  na  w alkę spokojnie, oceniając jako pew ną 
pracę , dobrze, czy  źle w ykonaną. C i w  każdej 
chw ili p rze rzu cą  się sym patią  ze sw ego  faw o ry ta  
na jego ry w a la , jeśli ten drugi jest napraw dę 
lepszy, jeśli Jego rob o ta  jest popraw niejsza , m i­
mo, że nie s tać  go  na zw ycięstw o . A czy  ca ła  
publiczność w  ogóle rek ru tu je  się z tej sfe ry , czy  
z innej, czy  s tan o w ią  ją w  w iększości ulicznicy* 
czy  ludzie z to w arzy s tw a  to  w cale  nie jest p rz y ­
padkow e i nie za leży  ty lko  od sam ego rodzaju  
sportu . T o  sam o m ożna robić tak  i inaczeŁ 
dobrze i źle, pięknie i odpychająco. K iedy F ran ­
cja m iała  C arp en tie ra  na  m ecz boksersk i sz!a  
się jak do opery . P an ie  w  w ieczo row ych  tua le- 
tach. panow ie w e frakach  i w  cy lindrach . D la­
czeg o ?  Bo to  b y ł boks k lasy  w y ją tkow ej, b y ła  
p raw d ziw a sztuka, zdolna p o rw ać  i zachw ycić  
naw et najdelikatniejsze natu ry ,n ieznoszące  ak ­
tów  siły , p rzem ocy , nie m ogące p a trz y ć  na roz­
lew  k rw i. P am ię tam  w  Londynie, kiedy...

G łos „P ó łk o rk a"  rozp łyną ł się w  entuzja­
s ty czn y m  w rzasku , k tó rym  pow itano  w kracza­
jącą na  ring  ósem kę „S ta li" . 4

(C, d. n.)
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SIA TK A R K I RYGI P O K O N A Ł Y  Ł Ó D Ź  I  KRAKÓW
zd o b yw a ją c  3-cie m iejsce w  turnieju  w arszaw skim

O T W A R C I E  M I S T R Z O S T W
B O K S E R S K I C H  P O L S K I

P rokura tor M irzyń sk i, w iceprezes P . Z. B ., p rzed  m ikro fonem  na  
arenie cy rku  poznańskiego. Za n im  R undstein  i  P ie trzyko w sk i, 

na praw o w idać K olczyńskiego
P O D W I E C Z O R E K  P R Z Y S Z Ł Y C H  M I S T R Z Ó W

Ks. T to c zy ń sk i i K ończak po ro zeg ra n ym  m eczu , racza  sie
herbatką .

B E L A  K E H R L I N C
W  B udapeszcie zm arł zn a ko m i­
ty  tenisista , d o żyw o tn i m istrz  
honorow y W ęg ier, k tó ry  to  t y ­
tuł zd o b y ł na korcie 21 ra zy  
z  rzędu . K ehrling b y ł jedną z  po 
pularn iejszych  postaci tenisu eu­

ropejskiego

P O  U D A N E J  O P E R A C J I
W ito ld  S ta n isła w  S m g tek , do  niedaw na doskonała  oszczepnicz- 
%a Zofia  S m etkó w n a , poddał sie operacji, k tó ra  sko ryg o w a ła  je j 

płeć S m e te k  p rzeb yw a  na rekonw alescencji w szpitalu

C Z A R N I  — S O K Ó Ł  II 4:4 W E  L W O W I E
O d lew ej: K o m y , F ia łko w sk i W iecek , Z iem ba, C hm ielew ski

iO lb e r t .  -  * •

N A J P O P U L A R N I E J S Z A  P A R A  FR AN C U SK A
podczas sześciodn iów ki p a rysk ie j, Diot ( z  p raw ej) i fgna i — 

zm ien ia  sie  na Vel (THiver w P aryżu .

F I L A R Y  R U C H U
W  odorz i  W ilim ow ski

S T A R T  N O C N E G O  R A ID U  T E R E N O W E G O  P .K .M .
odbył sie  w  sobotę przed  gm achem  Politechniki

D O  A M E R Y K I
PARYŻ, 22 kw ietnia.

W czoraj pociągiem  transatlantyckim  
do H avru. a stam tąd na ..W ashingto­
n ie"  do Nowego Jo rku  w yjechał Hen­
ryk  Szam ota. O rgan iza to rzy  am ery­
kańscy  już daw no nosili sie z zam ia­
rem zaangażow ania Polaka, a le  dopie 
ro  w  tym roku doszło to do skutku 

Szam ota o trzym ał kon trak t, zapew ­
niający  mu s ta r ty  co niedziele w  prze 
ciągu dw óch i Pół miesiąca. N ie po­
trzebujem y dodaw ać, ż e  m istrz  Polski 
sfinalizowanie p e rtrak tacy j p rzy jął z 
wielka radością, bo jak tw ierdzi j  w a­
runki m aterialne ofiarow ano  mu b a r­
dzo korzystne. Nie jes t też wykluczo­
ne, że  jeżeli p rzypadnie organizatorom  
do gustu, to  zaangażują  go do jednej 
lub paru „sześciodniów ek", k tó re  roz­
poczynają sie w  A m eryce w e w rze­
śniu.

R U M U N I A  S T R Z E L A  B R A M K Ę  C Z E C H O S Ł O W A C J I
na m eczu m ięd zyp a ń stw o w ym  w B ukareszcie . P lanicka  (n a  praw o) stara  sie  ra tow ać w ybiegiem ,

ale napróżno.

Z  M I S T R Z O S T W  I  L I G I  A N G I E L S K I E J
B ra m ka rz  Prcstonu  paruje w  o sta tn ie j chw ili pięścią b liski strza ł 

napastn iku  W e s t B rom w ich (pasia ty)

KRAW CZYK I  W A S
dw aj now i gracze  W arszaw ianki 
z  trenerem  tego  klubu Ferenczem

I T O  J E S T  P O J A Z D  M E C H A N I C Z N Y . . .
N ieste ty , m otorów ek u ży w a  u  nas przew ażnie ty lk o  policja  

wodna. 0  p ra w d ziw ym  sporcie je s zc ze  głucho.

N a f b U i s s ?
„ P R Z E G L Ą D U  S P O R T O W E G O "  

u k a i €  s i ę  W €  w t o r e k ,  Atu 4’g o  m o l a  r a n o

P ren u m era ta  w raz  z p rzesy łk .. pocztow ą w  kra lu  o ra z  w C zechosłow acji, A ustrii I W ęgrzech  Zł. 1.50 m iesięcznie : kw arta ln ie  Zł. 4.—. W  Innych krajach  europejsk ich  oraz  zam orskich 
_____________________  Zł. 2.20 m iesięcznie. K w arta lnie Zł. 6 .—. Cena ogłoszeń, za w ie rsz  w ysokości 1 mm., lednoszp .: opisow e 3.— ZŁ, specj. 1.— Zł., w tekście  80 gr., rek lam y 40 er.

  W y d aw n ic tw o  I d ru k .: „D O M  PRASY** S. A., W arszaw a , Ma rsza łk o w sk a  3. C en tra la  T el. 8- 02-40. K onto P . K. O . 13120. ”
R ed ak to r p rz y )mu}e codziennie z w yjątk iem  sobót I niedziel od godz. 13 do  14.

R edak to r naczelny  I o d p o w ied z ia ln y : MARJAN STRZELECK I
Fllja: Ja sn a  10, tel. 693-72.


